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Mowa Wilhelma IL. 


Tonem i treścią mowa poznańska zna- 
czaie od malborskiej się różni. Na zamku krzy- 
żackim rzucił ukoronowany orator wezwanie 
do waiki, którą naród niemiecki musi z pol- 
skim toczyć dopóty, aż go pokona i zdepcze. 
Natomiast w poznańskim gmachu stanów pro- 
winoyonainych mówił ten sam orator tak, jak- 
żeby owa walka już się skończyła krzyżackiem 
zwycięstwem i teraz pozostaje tylko podykto- 
wać pokonanym warunki życia. 

Jakież są te warunki? Oto, wolno poko- 
nanym zwracać się „dumną pamięcią ku swej 
dawnej historyi"*, ale muszą być dobrymi Pru- 
sakami. Ich tradycye i pamiątki niech sobie 
spokojnie istnieją — zapewne w jakiemsś mu- 
zeum - ale żywi ludzie powinni oswoić się z 
myślą, że ich przeszłość niepowrożnie przepa- 
dła, a przyszłość ich musi być niemiecką. To 
bynajmniej nie znaczy, że Polacy, zachowując 
swą narodowość i język, muszą być tylko wier- 
nymi obywatelami państwa pruskiego i rze- 
telnymi poddanymi pruskiego królu: nie! ich 
ziemia powinna być „szczerze niemiecką”, a ich 
tradycye „niech istnieją spokojnie“, to znaczy 
nieużywane jako pochodnia życia. 

Ukoronowany orator przypomniał je- 
dnak sobie, że naprawdę walka nie jest jeszcze 
skończona. Toczy się ona tak, jak on chce i 
jak wyrażnie rozkazał, a wszystkie jego zastę- 
py dobrze się zastosowują do jego wskazówek, 
lecz katolicy niemieccy stoją na uboczu, w za- 
pasach nie biorąc udziału, bo się obawiają, źe 
germanizacya jest zarazem  protestantyzacyą. 
Ich neutralność odwleka niemieckie zwycię- 
stwo. A więc woła do nich król, że twierdze- 
nie, jakoby ktokolwiek w jego państwie nasta- 
je na katolickie wyznanie, jest kłamstwem. Kto 
coś podobnego mówi, ten głosi obrażliwą po- 
twarz, albowiem król czyni tak, jak rzekł je- 
go przodek Fryderyk II, że „niech każdy się 
zbawia na swój sposób”. ` 

Nie po raz pierwszy w tym roku Wil- 
Łe'm II tak przekonywa niemieckich katoli- 
ków. Raz nawet polecił swemu jenerałowi Loe 
stanąć przed zgromadzeniem ' katolickiem i o- 
znajmić mu, że sam Papież pochwala postępo- 
wanie króla w sprawach religijnych. Widocznie 
zatem rząd bardzo potrzebuje pomocy katoli- 
ków niemieckich w dziele germanizacyjnem, 
potrzebuje milczenia centrum i jego prasy. 

*"Pozyskiwanie centrum odbywu się —dosó 
pomyślnie dla rządu. Część tego stronnictwa 
już przeszła do ministeryalnego „obozu, część 
druga — zamilkła; byó może, iż peznańska 
mowa przyśpieszy proces przekształcenia się 
centrum w obóz rządowy, a wtedy wszyscy 
Niemcy zapiszą się do hakaty i żadne cnotli- 
we serce germańskie nie zarazi się polskimi 
' grzechami. 

Wówozas stanie się to, do zego król 
wzywał w swej malborskiej mowie: wszyscy 
Niemcy zgodnie pójdą na Pelaków. A. ponie- 
waż wierzy on, że tak właśnie się stanie i że 
to da hakacie zwycięstwo, więc już je widzi, 
już je uważa ze fakt spełniony — i dyktuje 
pekonanym warunki życia. 

Czy nie zawcześnie ? 

Wyrachowani, przebiegli, systematyoczni 
we wszystkiem i zawsze bezwzględni, Prusacy 
jedną posiadają wadę, z którą niepodobna w 
niczem osiągnąć trwałego zwycięstwa. Na tę 
wadę wskazał w r. 1899-ym Brandes, Jest to 
tohórzostwo, połączone jakimś dziwnym spo- 
sobem z pychą. Ta mieszanina sprawia to, że 
Prusacy, kiedy natrafią na niespodziewany o- 
pór, postępują na oślep m zapamiętałością i 
okrucieństwem tchórza. Może w takie położe- 
nie wprowadza ich der Fluch der bósen That, 
z pod którego duszy ludzkiej tak trudno się 
wyzwolić; może stąd pochodzi ich chorobiiwa 
pycha, będąca równie klątwą społeczeństw, jak 
jednostek, a niepozwalająca wracać się w po- 
łowie drogi, choóby było rzeczą widoczną, że 
się weszło na błędną. 

Upór zaślepia, a człowiek zaślepiony i 
uparty kroczy naprzód, nie zważając na drze- 
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wa, brody i doły, jak ów żebrak w bajce Kra- 
siekiego, i nie staje nawet wówczas, gdy w 
zapale dopuszcza się czynów, które mu nadają 
pozory tchórza. 

Jeżeli istnienie państwa wymaga, ażeby 
dźwięki mowy polskiej nie roziegały się ani 
w sądzie, ani w urzędzie, ani na dworcu ko- 
lei, ani na poczcie; jeżeli potęga Prus nie 
przeżyłaby zamianowania Polaka urzędnikiem, 
sędzią, lub profesorem ; jeżeli robotnik polski 
nie może piastowaó na kolei urzędu palacza, 
skoro ośmielił się zażądać, by dzieci jego 
uczyły się katechizmu po poisku; jeżeli cały 
ten system jest naprawdę państwu, monarsze, 
szczepowi niemieckiemu tak niezbędny: to 
dlaczegóż nie zażądać w kcńcu od Polaków, 
aby swą duszę złożyli w muzeum pamiątek, a 
wzięli sobie duszę niemiecką. Takie żądanie— 
das ist der Fluch der bósen That. 

Lecz napróżno ! Dopóki rząd pruski nie posta- 
wi żandarma nad każdą kołyską polską i na kaź- 
dym kawałku murawy,na którym dzieci się ba- 
wią; dopóki, jak jakiś kalif Omer, nie spali wszyst- 
kich skarbów naszej literatury; dopóki z pa- 
mięci nie wydrze nam naszych dziejów, dopó- 
ty — przy zastosowaniu hakatyzmu — nie 
stanie się to, czego pragnie Wilhelm II; spo- 
kój i pomyślność nie zapanują w Poznańskiem 
i trzeba będzie Prusakom ciągle nas trzymać 
w szponach nadzoru policyjnego, ciągle się ię- 
kać każdego szmeru, ciągle się narażać na na- 
zwę tchórzów i wiecznia walczyć zapamiętale, 
barbarzyńsko, a wciąż się od porozumienia 
oddalać. 


Zaburzenia w Zagrzebiu. 


Wiadomości o krwawych zaburzeniach w 
Zagrzebia przyszły tąk niespodziewanie, że w 
pierwszej chwili niepodobna było zdać sobie 
sprawy ztego, co właściwie było ich powo- 
dem. Nie bowiem 'nie działo się w stolicy 
Chorwacyi takiego, coby mogło wzbudzać oba- 
wy, iż przygotowuje się tam jakaś ruchawka: 
nie było ani strejku żadnego, ani kongresu, 
ani sejm chorwacki nie obraduje. Naraz w po- 
niedziałek przychodzą pierwsze doniesienia, iż 
ludność chorwacka Zagrzebia demonstruje 
przeciw Serbom, zamieszkałym tam, 
następnego dnia doniosły juś o gwałtach na 
wielkie rozmiary, o plądrowaniu sklepów, pod- 
palania domów, bójkach z policyą, -zaś wedle 
depesz środowych, zapanował w Zagrzebiu po- 
niekąd stwn anarchiczny, policya nie była w 
stanie utrzymać ładu i porządku, nikt nie był 
już pewny swego życia i mienia do tego sto- 
pniu, że potrzeba było oezemprędzej odwołać 
część zalogi z manewrów, ogłosić sądy dora- 
Źne i sprowadzić kata z Pesztu. 

Dzis, gdy rozruchy ustały, można rozpa- 
trzeć się w sytuacyi i zrozumieć przebieg tych 
bądź co bądź niezwykłych zajść. Owóż sprawa 
przedstawia się tak. że początkowe demonstra- 
oye były natury politycznej, to zaś, że demon- 
stracya polityczna wyrodziła się nagle w kry- 
minalne wybryki, .przypisać należy jedynie 
temu, iż jak wszędzie, tak i w Zagrzebiu, ży- 
wioły socyalistyczne i anarchiczne skorzystały 
z nadarzającej sią sposobności i zaczęły hulać 
pe swojemu. Niestety i my doświadczaliśmy 
już tego nieraz w naszym kraju. 

Co się zaś tyczy genezy demonstracyi 
zagrzebskich, to w gruncie rzeczy  bezpośre- 
dni impuls do nich dała polemika dziennikar- 
ska. Niedawno odbyła się w Zagrzebiu wielka 
uroczystość chorwackiego związku śpiewackiego 
„Kolo“, a zebrani na tej uroczystości śpiewa- 
cy, wysłali do Cesarza, jako do króla Chorwa- 
oyi, telegram z wyrazami hołdu. Owóż z tego 
owodu, że w uroczystości tej wzięli udział 
także śpiewacy z Bośni i podpisali ów tele- 
gram do króla Chorwacyi, wystąpiło wycho- 
dzące w Belgradzie czasopismo Srbski Kniże- 
vni Glasnik z namiętnym artykułem, w którym 
zaprotestowało przeciw poglądowi, jakoby Bo- 
śnia była duchowo przynależną do Chorwacyi, 
a w dalszym ciągu dało poniekąd wyraz za- 
patrywaniu,że właściwie nie ma odrębnego na- 
rodu chorwackiego i że Chorwaci powinni raz 
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juź oswoić się z myślą, iż muszą w końcu roz- 
płynąć się w ogólno-serbskiem morzu. Artykuł 
ten, obrażający narodowe poczucie Chorwa- 
tów. przedrukował wychodzący w Zagrzebiu 
dziennik serbski Srbobran i zaopatrzył go w 
ironiczny komeniarz, uwłaczający pamięci Jel- 
lacicza, tudzież chorwackim ideałom  narodo- 
wym. Napisano tam bowiem z przekąsem, że 
znamiennym rysem charakteru Chorwatów jest 
gloryfikacya takich postaci, jak Zwenimir, 
który z własnej woli złożył Papieżowi przy- 
sięgę hołdowniczą, a zatem oddał państwową 
potęgę Chorwacyi w obcą służbę, albo Jel- 
laczicz, który pod marką narodową służył tylko 
reakcyjnym celom. Naród, który ma takie 
ideały, jest, jak się wyraził Srbobran, „naro- 
dem lokajów*,'i nie ma prawa domugać się 
czegokolwiek od przyszłości. 


Złośliwy ten komentarz Srbobrana wywo- 
lal słuszne oburzenie wśród Chorwatów.  Ja- 
koż przedewszystkiem przeciw redakcyi tego 
pisma skierowane były pierwsze demonstracye, 
a nadto miały oneiakże wybitnie antirządowy 
charakter, gdyż od dawna już pomawiają 
Chorwaci rząd peszteński o to, że w obec ich 
kraju prowadzi politykę nieszczerą i fawory- 
zuje wrogi im żywioł serbski. 

Redakcyę owego zaczepnsgo dziennika 
Srbobranu  ademolowano doszczętnie zaraz 
pierwszego dnia rozruchów, powybijano także 
szyby w sklepach i mieszkaniach wielu Ser- 
bów. Na tem zapewne byłyby się skończyły 
demonstracye, gdyby nie to, że, jak to wyżej 
zaznączyliśmy, żywioły socyalistyczne i anar- 
chiczne wyszły z ukrycia i ujęły w swoje rę- 
ce dalszą „akcyę”. Skutkiem tego demonstra- 
cya, mająca początkowo tło wybitnie polity- 
czne, przemieniła się w szereg pospolitych 
zbrodni, kradzieży, podpaleń, plądrowań, a 
nawet godzenia na życie ludzkie. To uczyniło 
koniecznem zastosowanie najsurowszych środ- 
ków represyjnych. Spokój w Zagrzebiu zo- 
stal już nareszcie przywrócony, ale zarze- 
wie nienawiści narodowej między Chorwa- 
tami i Serbami pozostanie nadał, a jątrzyciel- 
ska prasa w rodzaju takiego Śrbobrana i takich 
belgradzkich Głasników nie da mu zagasnąć. 


Jubileusz Armii Zbawienia. 
Gdy w roku 1878 Wiliam Booth, nale- 
żący do sekty metodystów, założył „armię 
zbewienia”, wspo; zaawcy traktowali go pc- 
dejrzliwie. Kościół anglikański wyszydził go, 
a społeczeństwo wogóle nie było mu przy- 
chylne. Organizacya wojskowa, rodzaj liberyi, 
obowiązkowo noszonej przez członków sekty, 
ich marsze z muzyką hałaśliwą i cymbałami, 
ich śpiewy i kazania, ich publiczne spowiedzi 
i nawracania, wszystko to wyglądało jak ar- 
lekinada i odstręczało od „armii zbawienia” 
wykształceńsze warstwy towarzyskie. Ale przy- 
ciągała ona do siebie magnetycznie pospól- 
atwo; Wiliam Booth okazał się głębokim zna- 
woą  proletaryatu. Obecnie, gdy działalność 
jego dobiegła ówieró wieku, ludzie najbardziej 
uprzedzeni zmuszeni są przyznać, że „armia 
zbawienia* nie zrobiła nic złego, a przeciwnie 
zdziałała wiele dobrego. Wyrwała z czeluści 
ostatniego moralnego upadku tysiące jedno- 
stek, żyjących bez najmniejszej religijnej iskier- 
ki bez najmniejszych moralnych zasad. Odu- 
czyła pijaństwa i z szynków przeniosła swych 
adeptów do kaplic na modlitwy. ; 
Żadna organizacya sekciarska ostatnich 
czasów nie może się pochlubić równym sukce- 
sem. Armia zbawienia posiada teraz 7.500 zbo- 
rów, z których 1.500 w Anglii, 2.700 w Ame- 
ryce, 1.800 w Indyach i Japonii — resztę na 
stałym lądzia Europy. Dla spełnienia swych 
celów używa corocznie około 2.000.000 funtów 
szterlingów; ma swoje wlasne dzienniki, po- 
siada sztab jeneralny, złożony z jakich 10.000 
„Oficerów“ płci obojej i liczy przeszło milion 
„Żołnierzy“, tj. uczestników i wyznawców. 
Każdy myślący człowiek, który boleje nad 
zezwierzęceniem najniższych warstw spole- 
cznych i pragnie ich moralnego odrodzenia, 
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(Ciąg dalszy). 
Czuł się pobitym, zwyciężonym, lecz 
przynajmniej chciał się zemścić, a przytem wy- 
ciągnąć, o ile się da, jak największą korzyść z 
obecnego stanu rzeczy. 
Zapytał raz jeszcze : r 
— Więc ten zamiar mojej żony zupełnie już 
nieod wołalny ? 
— Powiedziałam to jnż raz, zdaje mi się, 
że dosyć wyraźnie i nie widzę potrzeby po- 
wtarzać więcej — odparła pani Sławska sucho. 
Patrzył na nią szyderczo. f 
Sam zepsuty do szpiku kości, pozbawio- 
ny wszelkich zasad moralnych, wszędzie też 
zle widział i z łatwością w nie wierzył, więc 
też i teraz wydało mu się zupełnie prawdopo- 
dobnem, że pani Sławska wie dobrze o stosun- 
ku łączącym jej syna z Olgą, że patrzy na to 
nawet chętnem okiem, może spodziewa się, że 
Olga kiedyś otrzymać będzie mogła rozwód i 
zostać żoną Romana. AR 
Rozumie się, że w pojęciu jego, główną i 
jedyną prawie w tem wszystkiem rolę odgry- 
wał majątek Olgi. « 
Powoli więc, patrząc złośliwie z pod 
przymróżonych powiek, wypowiedział warun- 
ki swoje. 
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Stanowiła je suma taka, która prawie 
całkiem zrujnować musiałaby Olgę. 
Nadszarypnął om był już znacznie majątek 
jej przez te trzy lata zbytkownego życia. Ona, 
wychowana 'w dostatkach; nieprzywykła tro- 
szczyć się żadnemi kwestyami materyalnemi i 
poprostu nie mająca o nich najmniejszego po- 
jęcia, nie pytała o nio, zostawiała mu zu- 
pełną wolność rozporządzania oułym ma- 
jątkiem. . 

Dziś pozostuła z niego zaledwie trzecia 
lub czarta część — a On sam nie miał juź nie 
Wszystko pochłonęły konie, karty, wesołe ko- 
lacyjki, i wreszcie królowa baletu, fertyczna 
blondyneczka Nini. Rozłączenie z żoną było 
więc dla niego ruiną zupełną. 

Lecz on miał nadzieję, że mu się prze- 
ciek uda wykręcić się z tego kłopotu w sposób 
taki, że uietylko jemu kroi się lwia część, 
ale i Oldze nie już prawie nie pozostanie. 

Liczył na jej zupełną nieznajomość spraw 
majątkowych. Była w tym względzie jak 
dziecko, lub jak królewna, nieznająca wcale 
wartości pieniędzy. ; 

Było mu więc bardzo nie na rękę, że te 
warunki swoje stawiał nie wprost jej, lecz 
pani Sławskiej, która jako osoba starsza, do- 
awiadczona i praktyczna, mogła stawiać prze- 
szkodę jego zamiarom, nie pozwolić mu ogra- 
bió Olgi. AR 

Gdy wypowiedział cyfrę żądanej 
podniosła na niego wzrok surowy. 

— Wymagania pana są poprostu bezczelne. 
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Jest to korzystanie z nieświadomości i niə- 
znajomości rzeczy młodej kobiety, żeby zosta- 
wić ją prawie w biedzie. Ja na takie warunki 
przystać nie mogę i jej nie pozwolę się na 
nie zgodzić. 

Roześmiał się szyderezo. 

— A.. pani zapewne ma coś w tem, żeby 
majątek zachować Oidze, a przez nią i komuś 
innemu |... 

— (o pan rozumie przez to ?. l 

— Ależ nio, nic, rozumiem i cenię nawet 
bardzo teką zwpobiegliwośó macierzyńską. 

Pani Sławska zerwała się z miejsca, jak- 
by pod uderzeniem bicza. 

— Jesteś pan nikczemnym tchórzem, mó- 
wisz pan obelgi kobiecie, bo wiesz, że to ża- 
dnych za sobą następstw nie pociąga. Gdyby 
mój syn tu był, nie śmiałbyś mi pan tego po- 
wiedzieć, o uie! albobyś pan musiał to życiem 
przy płacić | 

Odwróciła się pogardliwie 
niego i poszła ku drzwiom. 
Gorwicz zabiegł jej drogę. 

— Ależ łaskawa pani! Żartowałem tylko! 
Nie wiedziałem, że pani tak mi to za złe we- 
źmie! Nie skończyliśmy przecież jeszcze na- 
szej rozmowy. : 

Rzuciła ma piorunujące spojrzenie. 

— Nie mam już nic więcej do powiedzenia. 
Warunki pańskie przedłożę Oldze i żebyś -pan 
nie myślał, że mam w tem, osobisty jakiś in- 
teres, daję panu słowo, że ani trochę na jej 
decyzyę wpływać nie będę. Odpisze ona panu 
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Wachód ułończ o g. 6 m. 
| - Zachód 6 m. 
przyznaje, że William Booth przedsięwziął i 
dokonał nadzwyczainego dzieła. Światły kato- 
licyzm oddawna już oddał mu sprawiedliwość. 
Ale jenerał Booth nie ograniczył się do stwo- 
rzenia organizacyi, która zdąży do podniesienia 
dusz ciemnych i zbłąkanych. Zapragnął on od- 
rodzić je przez pracę, odciągnąć od występku. 
Gdy się patrzało na Bootha, na tę jednostkę, 
kruszącą kopię z takim wszechpotężnym prze- 
ciwnikiem, jak proletaryat brytański, nie wie- 
działo się zrazu, co więcej w nim podziwiać: 
zuchwałość, czy naiwność, 

, Jedenaście lat upłynęło od ogłoszenia 
przezeń rozgłosnego pamfetu: The Darkest 
England. Zażądał on w nim od społeczeństwa 
brytańskiego stu tysięcy funt. szterl. na stwo- 
rzenie instytucyj, któreby uwolniły proletaryat 
od najdotkliwszej nędzy i 30 tysięcy funtów 
szterl. rocznie na utrzymywanie tych instytu- 
cyj. Otrzymał zakładowy fundusz, ale owego 
rocznego dochodu niezbędnego do osiągnięcią 
celu, nie otrzymał. Choóby nawet jego plan 
grzeszył optymizmem, jak było w istocie, nie 
można wyrzucać mu niepowodzenia, bo nie 
dano mu środków do spełnienia zakreślonego 
projektu. Nie 30 tysięcy, lecz zaledwie ówierć 
tego wpływa do jego kasy, a nadto dwa osta- 
tnie lata, wskutek wojny, zapisały się ujemnie 
w jego budżecie, podobnie, jak we wszystkich 
innych filantropijnych przedsięwzięciach. 

Pomimo braku funduszów, jenerał Booth 
zrobił niezmiernie wiele. Jego system polega. 
jak wiadomo, na dawaniu noclegu i strawy 
najuboższej ludności, która w zamian za to 
odsługuje się jakąkolwiek pracą. Jego pupile 
nie opuszczają swych zawodowych zajęć, uczą 
się rzemiosł i po nowicyacie są wysyłani na 
folwarki wiejskie. Tam otrzymują wykształce- 
nie rolnicze, przygotowujące ico do dalszego 
życia i pracy samodzielnej w koloniach. Przy 
nadzwyczajnej oszczędności i wzorowej admi- 
nistracyi, małymi stosunkowo środkami jene- 
rał Booth był w stanie ocalić wielką liczbę 
nieszczęśliwych istot. Wszyscy kompetentni 
znawcy, którzy jego instytucye zwiedzili, od- 
dają mu bezwarunkowe uznanie. 

Podług ostatniego statystycznego wyka- 
zu, utrzymuje on i prowadzi w Wielkiej Bry- 
tanii następujące instytucye : 4l stacyi przy- 
tułkowych, 26 pomocniczych, jeden dom dla 
uwolnionych więżniów, 24 domów noelego- 
wych, 13 biar dostarczających pracy, 9 zakła- 
dów fetbrycznych i jedną wielką osadą rolni- 
czą. Oprócz tych 122 instytucyi w Wielkiej 
Brytanii, Armie Zbawienia posiada ich 505 w 
innych krejach i częściach światu, czyli razem 
627, wszystkie zaś zostają pod kierunkiem 
2669 „oficerów“. * . 


Obiecywano jen. Booth rozległe ziemie 
w zamorskich krajach, gdzieby jego protego- 
wani, po należytem przygotowaniu osiedlać się 
mogli jako kolonizatorowie. Nie wiemy, czy 
obietnice Cecyla Rhodes, udzielenia znacznych 
terytoryów w Rhodezyi, zostały potwierdzone 
w jego testemencie. W Kanadzie niebawem, po 
dopełnieniu ostatnich prawnych formalności, 
powstaną liczne osady członków armii zbawie- 
nia, a w Australii stanowisko jej jest uznane 
i poważane. Chociaż peństwo nie czyni tam 
nio dla religijnych stowarzyszeń, posługuje się 
armią zbawienia dle spełniania rozmaitych 
dzieł filantropijnych. 

Zanosi się tedy na pomyślniejszą przy- 
szłość po przebyciu trudnego nowicyatu. Ale 
założyciel liczący obecnie 72 lat życiu nie do- 
żyje już prawdopodobnie tego lepszego jutra. 
Prawą jego ręką i następcą będzie jego syn 
Bramwell Booth. Ukochana córka, słynna swego 
czasu „marszałkowa* armii zbawienia, pani 
Booth Clibborn, odstąpiła ojca i przyłączyła 
się do sekty Amerykanina Davies, fauatyka, 
leczącego choroby fizyczne przez modlitwy i 
śpiewy. Mimo wszystko, stary, schorzały, lecz 
nie złamany tylu zawodami jenerał Booth nie 
przestaje pracować nad swojem dziełem. 


sama, czy zgadza się lub nie. 

I bez jednego słowa pożegnania, nie ki- 
wnąwszy mu nawet głową, wyszłe dumna i 
wyprostowana, a on pozostał sam, zmieszany 
i zawstydzony, mimo całej swej bezczelności, 
jak biczem wychłostany wyśszością i pogardą 
tej kobiety o siwych włosach, której rzucił 
obelgę, vo była bezbronną i kobietą. 

Nazajutrz odebrał od Olgi krótki, formal- 
ny list, w którym donosiła mu, że zgadza się 
na wszystko, czego żądał. Ponieważ zaś dla 
wypłacenia wymaganej przez niego sumy 
sprzedać musi Sławice, tymczasem kwotę tę 
zabezpieczy na swoim majątku, a natychmiast 
po dokonanej sprzedaży będzie on mógł ją 
odebrąć. 

Przeczytawszy list, zatarł ręce z radości. 

Mimo wszystko, nieźle jeszcze wyszedł 
z tej całej awantury! Jednak to wygodnie 
w takich razach mieć do czynienia tylko z ko- 
bietami, które zawsze rządzą się raczej pory- 
wam, niż rozsądkiem. 

Gdyby Olga, chcąc rozłączyć się z nim, 
oddała tę sprawę w ręce sądu, żaden w świe- 
cie trybunał nie przyznałby mu sumy tak o- 
gromnej, jak ta, którą teraz otrzymał. i 

ecz on już z rozmowy swojej z panią 
Sławską wymiarkował, że Olga odda raczej 
cały nawet majątek, a nie zechce spraw swych 
osobistych przed sąd wywlekać — zrozumiał 
również, że, chora, rozdrażniona do najwyższe- 
go stopnia, pragnąc gorączkowo rozłączenia 
z nim, zrobi wszystko, co on zechce, byle to 
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Młoda Polska. 


Od pewnego czasu mówi się i pisze dużo 
o t. zw. młodej Polsce, czyli o najnowszym ru- 
chu literackim. 

„ Ci, którzy nazywali się niegdyś „młody- 
mi*, utracili już prawo do tej ładnej nazwy. 
Szron jesieni posrebrzył ich głowy, doświad- 
czenie (niezawsze wesołe) długiego szeregu 
przepracowanych lat odjęio im ową rzutkosó 
ruchów i sprężystość woli, ową świeżość uczuć 
i wiarę w siebie, które bywają najdreższymi 
darami miodości. „Młodzi* zestarzeli się; miej- 
soa ich zajmuję powoli jeszcze młodsi... „naj- 
młodsi*, jak inaczej być nie może. 

Każde nowe pokolenie mówi do starszego 
po cichu, albo głośno: „Byliście głupcami, nasi 
zacni mistrzowie; my wam dopiero pokażemy, 
jak trzeba myśleć, czuć, pracować.“ Bo każde- 
mu zdaje się, że się dopiero od niego zaczyna: 
nauka, sztuka, rozum,. cywilizacya wogóle. Tak 
zdawało się niegdyś romantykom, następnie 
pozytywistom, w końcu modernistom współcze- 
snym. I dobrze, że tak jest, jak jest, gdyby 
bowiem młodość, stając w szrankach życia, nie 
wnosiła z sobą pewnej dozy buty, pewności 
wc i gwałtowności, stanęłaby maszyna po- 
stępu. 

„Zupełnie niepotrzebnie gniewamy się my, 
starsi, na arogancyę i niegrzeczność młodszego 
pokolenia. Grzeszyliśmy niegdyś temi samemi 
wadami. My „wymyślaliśmy* starszym od nas, 
ze to wymyśiają nam młodsi, a tych znów na- 
zwą idyotami ich synowie, synów wnukowie i 
tak dalej, bez końca. 
~ Tak niedawno temu był cały świat eywi- 
lizowany przekonanym pozytywistą, wierzył 
we wszechmoc rozumu, apoteozował przyro- 

ników, chemików, inżynierów, kupców, prze- 
mysłowców. Mamy jeszcze wszyscy w uszach 
owe zwycięskie, radosne okrzyki: wiedza to 
potęga! wiedza otworzy na roścież wrota do 
raju światła, dobrobytu, szczęścia! Nieliczną 
garstkę tych, którzy nie płynęli z prądem 
chwili, którzy opierali się temn prądowi, na- 
zwano obskurantami, ciemnymi wstecznikami, 
A dzis? Lada pensyonareczka wzrusza pogar3 
dliwie ramionami, gdy się mówi o doktrynie 
pozytywistycznej i jej mistrzach. Darwin, 
Spencer, Comte, Littré? Mamuty, głupcy... 
I potrzebnież gniewaliśmy się my, „wsteczni- 
cy“, na pychę rozumu ludzkiego? | bez na- 
szego oporu byłby czas zwiał tę efemerydę, 
jak zwiał tyle innych eksperymentów czło- 
wieczych. 

Lecz skąd ten przewrót w pojęciach ? Po- 
słuchajmy, co mówi p. Mazanowski w swojem 
studyum p. t. „Młoda Polska*. 

Bez względu na całą błyskotliwość nowo- 
czesnej cywilizacyi, nie dźwięczała dotąd — 
zdaniem p. Mazanowskiego — nuta rozpaczy 
nigdy tak głośno, jak w chwili obecnej. Zło- 
żyło się na to tysiąc przyczyn i zjawisk eko- 
nomicznych i duchowych. Statystyka stwier- 
dza, że śmiertelność ogólna powiększa się sta: 
le zwłąszcza wśród ludu, a natomiast zmniej- 
sza się wymiar cząstek ziemi na osobę, zmniej- 
sza się także ilość zwierząt domowych i uro- 
dzajność ziemi. Średnie trwanie życia i robo- 
czego okresu u człowieka jest coraz krótsze, 
rośnie liczba fizycznie niezdatnych do wojska, 
mnoży się tłum bezdomnych i bezrolnych — 
przybywają tysiące, miliony, żebraków. Wśród 
tej mędzy ekonomicznej daje się dostrzegać 
przerażający upadek moralności. Niewiara się 
szerzy, zamęt w przekonaniach staje się po- 
wszechny, ilosć sprzeniewierzających się swoim 
zasadom dla osobistego interesu rośnie, prze- 
raża brak charakterów, , kompromisy z wła- 
snem sumieniem dokonywają się bez trudu i 
odbywają się codziennie, poszanowanie i po- 
czucie własnej godności bywa coraz rzadsze. 
najpospolitszą zbrodnią jest obecnie najpodlej- 
sza i najbezecniejsza, t. j. kradzież. , Dodajmy 
do tego niezwykłe zdenerwowanie ogólne, nad: 
miernie podniesiony stan „uezuciowości; lęk 
wobec śmierci i przyszłego życia, szerzące 
się wizyonerstwo, chorobliwą żądzę użycia 
i nadużycia wszelkich rozkoszy, chociażby ko- 


rozłączenie czemprędzej uskuteczuić się dało. 

Tak sobie wszystko w głowie ułożył, i u: 
dało mu się rzeczywiście. 

Uszczęśliwiony tak pomyślnem zakończe- 
niem tej zawsze bądź co bądź niemiłej spra- 
wy, powrócił do Warszawy, i zaczął tam uży- 
wać życia wesoło, o ile się tylko dało. 

Nic go już teraz nie krępowało; dawnie 
zawsze musiał się choć trochę liczyć z obe 
enossią żony w „domu, jeśli nie dla niej, to 
przynajmniej dle oczu ludzkich; dziś, wolny 
już zupełnie, hulał po całych dniach i nocach 

Gdy go pewnego ranka pijanego zupeł: 
nie odwiez.ono dodomu, bo przebudzeniu się pa- 
miętał tylko, że poprzedniej nocy ku zabawie 
rozochoconych towarzyszy opowiadał im gło- 
šno, I z najrozmaitszemi ubarwieniami, histo- 
ryę rozłączenia swego z żoną — między inne- 
mi pozwolił sobie na prędce zaimprowizować 
sng, jak to przyjeżdżając niespodzianie do 
Sławie, zastał Olgę w objęciach Romana Sław- 
skiego, — i kończąc opowiadanie, objaśnił słu- 
chaczy, że żona jego po gwałtownej z nim 
przeprawie, w czasie której dostał w głowę 
zapaloną lampą, uciekła, i to wprost do matki 
swego kochanka, gdzie dotąd jeszcze przeby- 
wa, i która, z prawdziwie chrześcijańską wy- 
rozumiałością na cudze błędy patrzy na sto- 
sunek syna z bogatą kuzynką. Ha, cóż dzi- 
wnego, artyści potrzebują zwykle pieniędzy! 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


K. Mieszkowski i A. Sołtys 


we Lwowie, plac Maryacki 4. (Hotei Europejski), 
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sztem zdrowia, honoru, czci i dobrej sła- 
wy, a otrzymamy obraz bankructwa chwili 
obecnej. 

Mówiono nam, skarży się jeden z angiel- 
skich psychologów społecznych — że masy lu- 
dowe są szczęśliwsze w ustroju kapitalisty- 
cznym, przemysłowym i ekonomicznym. Jakże 
wygląda to szczęście owych wielkich mas? 
Owe szczęśliwe wielkie masy występują dziś 
pełne skargi i groźby, do szturmu przeciwko 
społeczeństwu nowożytnemu, a nigdy dawniej 
nie miały tylu wymagań. Jak krwawy przy- 
pływ, podnosi się » dniem każdym poziom 
zbrodni; mnożą się samobójstwa nietylko star- 
szych, lecz nawet dzieci. Codziennie w jakimś 
punkcie świata cywilizowanego wybucha bunt 
robotniezy. Ludzie ubodzy większych miast 
zapomnieli bawić się, śpiewać. Obietnice szko- 
ły manchesterskiej zawiodły świat. Tak samo 
zawiodą go doktryny socyalistyczne, gdyż 
odbierają tłumom wiarę, obyczaj, tradycyę i 
piękno. 

Ostatecznym wynikiem i rezultatem dzi- 
siejszej kultury jest brak duchowego. spokoju, 
zatrata celu życia, zmniejszenie się jego war- 
tości, upadek moralny, uwielbienie złotego 
cielca, hołdowanie żądzom i popędom, egoizm 
powszechny i t. d. Kultura mimo pozornego 
biasku stacza się po równi pochyłej. Kierunek 
tego pędu wyraża się najlepiej w głoszonych 
coraz jawniej i coraz śmielej zasadach filozofii 
praktycznej, którąby można nazwać filozofią 
zgnilizny. Podstawą tej okrutnej filozofii jest 
bezlitosny stosunek do bliźniego, usprawiedli- 
wiany zazwyczaj żle pojętą teoryą Darwina 
walki o byt. 

Czytając powtarzające się od pewnego 
czasu zawsze te same skargi na zupełne ban- 
kructwo chwili obecnej, zdawałoby się, że ca- 
ła ludzkość eywilizowana grzężnie po same u- 
szy w błocie fizycznego i moralnego upadku. 
Tymczasem tak żle jeszcze nie jest, Nasam- 
przód trzeba wykreślić z listy „bankrutów* 
szary milionowy tłum, nie biorący nigdy udzia- 
łu w pracach cywilizacyi. 

Zeledwie drobna cząstka tego tłumn — 
robotnicy fabryczni i młodzież rzemieślnicza 
większych miast — zutruła się źle strawione- 
mi odpadkami doktryn  materyalistycznych. 
I niecałą także inteligencyę ogarnął swojego 
czasu szał wiedzy niezależnej, porwała, unio- 
sła pycha rozumu. Miliony wiernych chrze- 
ścijan nie kłaniały się mistrzom pozytywizmu. 
Wszakże szła prawie równolegle z tryumfującą 
„trzeżwością* reakcya anti-pozytywizmu, szła 
bokiem, wzgardzona, wydrwiona, jako „wste- 
czniotwo*, ale szła, przygotowując grunt czą- 
som innym. 

Grromadę „bamnkrutów* stanowi właści- 
wie tylko ta część inteligencyi, która wie- 
rzyłą bez krytyki w ideały pozytywizmu, 
wychowała się w nich, przesiąkła niemi; 
do tej gromady należy także burżuazya finan- 
sowo-kupiecko-przemysłowa, z natury swoich 
zajęć bliższa materyalizmowi, w  jakiejkol- 
wiekby się formie on przejawił, aniżeli idea- 
lizmowi. 

Wprawdzie należały ostatnie lat dzie- 
siątki do owych dzisiejszych „bankrutów*, bo 
oni to rządzili w nauce, w literaturze. w sztu- 
ce, W przemyśle, w handiu, a nawet w pe- 
wnych krajach i w polityce (Francya), lecz 
rządy te nie były i nie są trwałe. 

A potem... Skargi, jakie dziś słyszymy 
ze wszystkich stron, nie są bynajmniej wyna- 
lazkiem naszych czasów. Odzywają się one 
we wszystkich chwiłach przełomowych, we 
wszystkich epokach przejściowych, a prawie 
zawsze dosłownie te same. 

Doktryny pozytywizmu zawiniły — nieza- 
wodnie — ale zawiniły tak, jak wszystkie do- 
ktryny jednostronne w ogóle. Z zachwytów i 
rozczarowań, Z istotnych zdobyczy i złudzeń 
składa się rwący się ciągle i ciągle nawiązy- 
wany łańcuch rozwijającej się cywilizacyi. 

Nie nauka pozytywistyczna zawiniła, bo 
nauce wolno eksperymentować, szukać, łudzić 
się, lecz głównie owa niefortunna „styka nie- 
zależna”. Ona (przeciw woli swojej i chęci o- 
oczywiście) rozpętała samolubne instynkty ludz- 
kie, spuściła z łańcucha wszystkie podłe bestye 
pożądliwości zwierzęcych, Ona wytworzyła ów 

„bezlitośny stosunek do bliźniego*, jak się p. 
Mazanowski bardzo dobrze wyraża. 

Człowiek nie jest kreaturą szlachetną. 
Jego samolubstwo i wynikające z niego pożą- 
dliwości trzyma na obroży prawodawstwo, wy- 
chowanie, tradycya, a przedewszystkiem reli- 
gia. Gdy etyka pozy szt zdjęła z samo- 
lubstwa pęta, nie tru sobie wyobrazić, jak 
sobie ów brutal używał (grynderstwa, krachy, 
Panamy, oszustwa, wyzysk słabszych, rozpusta 
zmysłowa itd.) Altruizm pozyty wistyczny, wy- 
myślony dła poskromienia egoizmu, był tylko 
sztuezką, wykrętem. 

W swojem studyum zawarł p. Mazanow- 
ski charakterystykę naturalizmu (pozytywizmu 
w sztuce) i modernizmu. Do roboty zabrał się 
bardzo sumiennie, przeczytał bowiem wszystko, 
co należało przeczytać, i wycisnął z bogatego 
materyału eseneyę. Trochę tylko więcej jasno- 
ści i zwięzłości nie zaszkodziłoby nic temu 
dziełu. Trudno jednak być zupełnie jasnym, gdy 
się mówi o modernizmie, który tkwi zmysłami 
i apetytami w pozytywizmie, choremi nerwa- 
mi w pesymizmie, a zrozpaczonem okiem pa- 
trzy w przyszłość. By go dobrze zrozumieć i 
ściśle określić, trzeba poczekuć na jego dzieła, 
których stworzył dotąd za mało. Jeden Przy- 
byszewski nie wystarcza do charakterystyki 


szkoły, 


List pasterski X. metropolity Szeptyckiego, 
We wozorajszej kronice podaliśmy po- 
krótce wiadomość, że X. metropolita Szeptycki 
wydał obszerny list pasterski do całego ducho- 
wieństwa ruskiego. Dziś podajemy treść tego 
listu, który ma duże znaczenie dlatego, ponie- 
waż X. metropolita porusza w nim w sposób 
bardzo energiczny i otwarty stosunek Rusinów 
do kuryi rzymskiej. Powód do zabrania głosu 
w tej sprawie dały X. metropolicia przede- 
wszystkiem różne artykuły prasy ruskiej i agi- 
tacya, szerząca się wśród ruskiego duchowień- 
stwa w tym kierunku, iżby sprawy ruskiej 
oerkwi wyłączono z zakresu działania kongre- 
gacyi de propaganda fide, a poddano bezpośre- 
dnio pod rozstrzygnięcie Papieża. Owóż X. me- 
tropolita w liście swym stwierdza przedewszyst- 
kiem, że Papież nie załatwia żadnych spraw 
osobiście, jeno za pośrednictwem kongregacyi 
i referentów, a dalej wykazuje, iż wszelkie za- 
rzuty, jakie ze strony prasy i xięży czyniono 
Propagandzie, są zupełnie ezpodstawne, pole- 
gają na nieznajomości zakresu działania po- 
szozególnych ipstancyj duchownych, a nawet 
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odnoszą się do spraw, z któremi Propaganda 
nie ma zgoła nie do czynienia. W rezultacie 
X. metropolita oświadcza się stanowczo za do- 
tychczasowym stanem rzeczy. 

Druga część listu pasterskiego x. metro- 
polity Szeptyckiego zajmuje się sprawami du- 
chowieństwa ruskiego w Ameryce. X. metro- 
polita oznajmia, że od kilku lat toczą się już 
starania, żeby dla amerykańskich Rusinów u- 
tworzyć odrębne wikaryaty, a z czasem i bi- 
skupstwa. Rok temu, wysłał x. metropolita do 
Kanady misyonarza, a obecnie sprawa posunę- 
ła się znowu o jeden krok naprzód, gdyż wy- 
słano do Ameryki dwóch osobnych  wizytato- 
rów, którzy się mają zajmować sprawami ko- 
ścielnemi Rusinów w Kanadziei w Stanach Zje- 
dnoczonych. Wizytatorem dla Kanady jest xiądz 
ruski z Galicyi, dla Stanów Zjednoczonych 
xiądz ruski z Węgier. Że znaczną część agend 
wizytacyjnych objął xiądz z Węgier, to nie 
powinno dziwić nikogo, gdyż ruskich xięży w 
Ameryce, pochodzących z Galicyi jest 12, a z 
Węgier 37. Obawy o madiaryzowanie Rusinów 
amerykańskich są płonne; gdyż owszem wę- 
gierscy Rusini na ziemi amerykańskiej otrzą- 
sają się z wpływów węgierskich i stają się 
więcej Słowianami niż przedtem. 

Jednakowoż wszystkie usiłowania x. metro- 
polity, dążące do wzmocnienia powagi kleru 
ruskiego w Ameryce, zostały teraz w znacznej 
mierze pokrzyżowane niesfornem zachowaniem 
się duchowieństwa ruskiego w Ameryce. „ Skom- 
promitowano dobrą sprawę* — pisze x. metro- 
polita — Ruscy xięża amerykańscy urządzili 
wiec, na którym poddali pod ogólną dyskv=vę 
pytanie: czy Rusini w Ameryce mają, czy 


też nie mają uznawać dogmatów wiary katoli | 


okiej o nieomylności i supremacyi Papieża 
rzymskiego? Postępek ten nacechowany je-« 
tendencyą herezyi i szyzmy, a uczestnicy wie- 
cu owego albo zostali tpso facto (samym ozy- 
nem) skskomunikowani na podstawie jednej z 
bull papieskich, albo też co najmniej — we- 
dług technicznego wyrażenia kanonicznego — 
są suspecti de haeresi (podejrzani o herezyę). 
Jeżeli zaś ich postępowanie, którem dali 
zgorszenie wiernym, miało być tylko mane- 
wrem politycznym w celu zmuszenia Stolicy 
Apostolskiej do spełnienia ich życzeń, to zaiste 
manewr taki jak pisze x. metropolita — 
jest w wysokim stopniu niebezpieczny, nie- 
zręczny i kompromitnjący sprawę utworzenia 
odrębnego biskupstwa dla Rusinów w Ame- 
ryce. Teraz bowiem sprawa ta może łatwo 
wyglądać na sprawę osobistej ambicyi kilku 
niepewnych co do wiary i niesumiennych kapła- 
nów. Potępiwszy w ten sposób separatysty- 
czne dążenia kleru ruskiego w Ameryce, o- 
swiadcza x ŚSzeptycki, że wszelkie zwalanie 
winy na kongregacyę „de propaganda fide* 
lub na biskupów łacińskich w Ameryce pole- 
ga tylko na lekkomyślnem sądzeniu sprawy. 
Dalej zbija x. metropolita zarzut, jakoby Rzym 
dążył do zlatynizowania Rusinów amerykań- 
skich, cytuje w tym względzie jedno charakte- 
rystyczne pismo kongregacyi do biskupa ku- 
rytybskiego. Pismo to wydane było w r. 1899. 
Porusza ono kwestyę obrządku dzieci z mię- 
szanych małżeństw między Rusinami a Pola- 
mi i nakażuje uwzględniać w pełnej mierze 
prawa Rusinów. 

W końcu wzywa x. metropolita kapłanów 
ruskich „dobrej woli i szczerej pracy", którzy 
chcą się podjąć utwierdzania w wierze swych 
rodaków w Brazylii i Kanadzie, by zgłaszali 
się do niego, ale zapowiada z góry, Że zanim 
wyszle takiego xiędza na misyę, wprzód wy- 
stawi go na próby, aby się przekonać, czy 
z tej misyi będzie miał Kościół pożytek. 


Studzieniczna. 


(Z wrażeń wędrowca). 

W uroczym zakątku ziemi augustowskiej, 
pełnym lasów i jezior, na ustronnym półwyspie, 
w zaciszu, usposabiającem do rozmowy z Bo- 
giem i przyrodą, leży wieś kościelna Studzie- 
niczna, do której ściągają dwa razy na rok: 
w Zielone święta i na św. Annę, tysiączne rze- 
sze pątników z bliskich i dalszych okolic gu- 
bernii suwalskiej. 

Dzieje powstania tej osady to jakby opo- 
wieść romantyczno-rycerska, łącząca urok le- 
gendy ludowej z prawdą historyczną, zapisana 
w kronikach miejscowych. 

Jeszcze w drugiej połowie wieku XVIII 
na miejscu dzisiejszego półwyspu były dwie 
wyspy, zacienione lipami i dębami odwieczny- 
mi, rzucone na brzeg południowy jeziora Stu- 
dzienicznego. Na jednej z wysp, w puszczy 
nieprzeniknionej, osiedlił się w owym czasie 
b. pułkownik (podług innych major) wojsk pol- 
skich, Wincenty Morawski, aby na resztę dni 
swoich, zamaieniwszy szablę na różaniec, żyć 
zdala od zgiełku świata z modlitwą na ustach. 
Jaki zawód, ból, czy tęsknota pchnęły go wto 
pustkowie, któż zgadnie? to tylko pewna, że 
pustelnik, zrywając ze światem, nie zerwał z 
ludźmi, że serce dawnego wojownika gołębią 
dobroć żywiło i pragnęło nieść ulgę cierpiącej 
braci. Obcowanie z przyrodą, nieskalanie dzie- 
wiczą w tej ustroni, dało mu moc poznawania 
własności roślin i ziół leczniczych ; czyste fale 
wody jeziornej, utrzymując w krzepkości zdro- 
wie starca, wskazały mu zdrowotną ich siłę. 
Tymi więc niewinnymi środkami począł leczyć 
iad okoliczny. Jedno i drugie pomyślne wyle- 
czenie rozniosło szeroko wieść o pustelniku. 
Odtąd z różnych odległych stron kraju soho- 
dzili się tu cierpiący i kaleki. 

Z ofiar sobie znoszonych pustelnik nie- 
tylko opędzał skromne potrzeby, ale nawet 
zebrał pewien fundusz. Nie pragnąc nie dla 
siebie, dbały jedynie o chwałę Opatrzności Bo- 
skiej, której przypisywał skuteczność swych 
leków, nabył w Augustowie za 100 tynfów ko 
plicę drewnianą i przeniósł na wysepkę. Po- 
tem w r. 1781, udał się na osiełku w podróż 
do Rzymu, skąd sprowadził, z indułtem uzy- 
skanym, oztery obrazy: Bogarodzicy z góry 
Karmelu, św. Anny, św. Tekli i św. Jana Ne- 
pomucena, i zaprowadził służbę Bożą. Ofiary 
pątników na rzecz kościoła, podczas czterech 
odpustów, stanowiły jedyne źródło utrzymania 
kapłana i służby kościelnej. 

Papież Pius VI udzielił trzech odpustów 
doroeznych kościołowi. Na stałe osiadł w Stu- 
dzienicznej pierwszy kapłan w r. 1794, gdyż 
dopiero w tym roku znajdujemy w aktach me- 
trykę pierwszego ochrzezonego w tym kościół- 
ku, Antoniego Rozmysłowicza. A ponieważ w 
początkach założenia dyecezyi augustowskiej 
dawał się uczuwać brak xięży świeckich, więc 
i Studzieniczną miewałą zakonników ; została 
ona filią parafii w Szozebrze. Proboszcz szcze- 
berski zabierał z odpustów „ofertę*, a za to 
utrzymywał xiędza i zuopatrywał kościół w 
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aparaty. W r. 1838, na mocy decyzyi stom zdrowia, honoru, czci i dobrej sła- (odnoszą się do spraw, z któremi Propaganda |aparaty. W r. 1888, na mocy decyzyi biska-fletników. W roku 
pa Straszyńskiego „oferta“ szła do rąk  xię- 
dza miejscowego. 

Według podania ludowego, obraz Matki 
Boskiej miał się objawić na lipie; w istocie 
zaś tam go, po przywiezieniu z Rzymu, za- 
wiesil pustelnik. Aby ochronić obraz od wpły- 
wu powietrza, wybudował nową kaplicę na 
drugiej wyspie, w r. 1786. Wiara ludu uznaje 
obraz ten za cudowny. 

Ufny w opiekę Bogarodziey, Morawski 
leczył dalej pątników, przeważnie wodą, ozer- 
paną ze studzienki. Od tej studzienki poszło 
miano całej osady „Studzieniczna*. Studzienka 
te pod daszkiem, z obrazami świętych we- 
wnątrz, znajduje się obok kaplicy. Woda w 
niej przybywa i opada w miarę przypływu i 
odpływu fal na jeziorze. 

W r. 1812 żołnierze francuscy zrabowali 
pustelnię i kaplicę. Dzielny starzec udał się 
natychmiast za nimi do Augustowa i wymógł 
na jenerale, że kazał zwrócić zagrabione przed- 
mioty. Przejścia te dobiły sędziwego pustelni- 
ka, którego portret wisi w kościele, a ciało 
spoczywa w pobliżu. 

Tragiczny zaiste przypisek znajdujemy 
w notatce kościelnej: „Po zgonie Morawskiego, 
syn jego przybył z Grodna do Studzienicznej, 
a rozgniewany, że ojciec wszystkie oszczędno- 
ści włożył w kościół, chciał zniszczyć aparaty 
kościelne, lub zabrać je gwałtem. Ledwo je 
parafianie zdołali ocalió*. Notatka nazywa go 
pogardliwie „komedyantem, gdyż na teatrze w 
Grodnie się bawił", 

Kościółek szczupły, zbudowany przez śp. 
Morawskiego, stał do r. 1645, kiedy włościanin 
;mon Andruszkiewicz, z parafii Krasnopol 
pod Jejnami, zaczął go prze budom ymaa i roz- 
szerząć, co ukończył w roku następnym. W tym 
+-atałoie, co prawda nieforemnym, stoi po dziś 
dzień. Fundator wyłożył na to z górą 3.000 rb. 
i sporo pracy rąk własnych ; trzy ołtarze z tar- 
cie postawił i pomalował, stacye męki Zbawi- 
ciela i organy równisż ufundował. Zapisał nad- 
to na naprawę kościoła 300 rb. 

Dla ułatwienia dostępu rzeszom  pątni- 
czym, które jeszcze przed 20-tu laty napływa- 
ły na Zielone Swięta w liczbie 15.000—20.000 
osób (dziś na odpusty gromadzi się po 6.000), 
wyspę, mieszczącą kościółek, połączono z ią- 
dem groblą; jedynie do kaplioy ze studzienką 
prowadził przez czas jakiś most drewniany; 
następnie i tam, aby zapobiedz wypadkom, u- 
sypano groblę, tak, że dziś z dwóch wysp u- 
tworzył się półwysep, omywany szemrzącemi 
falami jeziora. 

Kaplica drewniana „na grądziku* (na wy- 
spie), skutkiem wilgoci podupadła, przeniesio- 
no ją zatem na omentarz grzebalny w r. 1862, 
na miejscu zań jej wzniesiono, ze składek, ka- 
plicę murowaną, według projektu, powziętego 
jeszcze w r. 1858. 

Wzniesienie tej świątyni należy zawdzię- 
czać p. Ludwikowi Jeziorkowskiemu, inżynie- 
rowi naczelnemu kanału augustowskiego, i x. 
Ludwikowi Milewskiemu, proboszczowi miej- 
scowemu ; funduszem zaś przyczynił się do bu- 
dowy prałat żytomierski, x. Wincenty Wnu- 
kowski. 

Niełatwa to była budowa. Na 64-ch pa- 
lach drewnianych, bitych kafarem 2 i pół są- 
żnia, ułożono kratowanił z bali drewnianych 
i bruku kamiennego z gliną, na którym budo- 
wano dopiero fundamenta głębokości 9-ciu stóp 
od powierzchni ziemi. ięki takim środkom 
zapobiegawczym, o wilgoci mowy być nie mo- 
że. Stanęła piękna kaplica, w stylu doryckim, 
z 4-ma frontonami. Światło słoneczne wpada 
do niej przez 800 małych szybek (policzono 
je, gdy niegdyś nawałnica gradowa powybi- 
jała prawie wszystkie). Na stropie oko Opa- 
trzności, w ołtarzu jedynym obraz Matki Bo- 
skiej, przywieziony z Rzymu przez śp. Moraw- 
skiego; zczerniałe oblicza uwydatniają tylko 
korony z pereł nad głowami Najświętszej Pan- 
ny i Dzieciątka Jezus, na około wota. 

Nabożeństwo oprawia się tu w dni od- 
pustów wspomnianych — na Zielone Święta i 
na św. Annę, oraz wtedy, gdy przybędzie xiądz 
dziekan lub drugi kapłan z okolicy. 

Pamięć założyciela Studzieniczej utrwala 
wmurowana w zewnętrzną ścianę kaplicy ta- 
biica z napisem: 

Wincenty Morawski pułkownik, jako pustel- 
nik, pierwszy na tem miejscu ostadł i sałożył 
Studzienicznę, Na cseść Boga Rodzicy na 2-ch 
wyspach zbudował 2 kaplice w 1770 i 1786 r. i 
wprowadził służbę Bożą. Dzisiejsza murowana 
kaplica stanęła z pobożnych ofiar w 1872 r. 

Sub directions M. D. Archit, Lud. Jezior- 
kowski. 

Et loci Administr. M. D. Ludovici Milewski. 

Hoc Monumen. sculp. R. P. Mich. Orłowski 
Franciscan. 

Druga tablica wyraża prośbę pośmiertną 
fundatora : 

Sacordotes Dei, 
Mementote mei, 

Hujus loci fundatoris, 
Vincenti peccatoris. 

Na kielichu mszalnym jest napis: „Brat- 
7 sprawił ten kislich do Studzienicznej 
r. 17 

Po życiu wiekowem, przetrwawszy nie- 
jedną burzę, zmurszała na starość i grożąca 
zwaleniem się lipa pamiątkowa, na której on- 
gi wisiał obraz Bogarodzicy, padła pod razami 
siekier. Pątnicy, wierzący w jej uzdrowcze 
własności, odgrzebują korzenie i korzonki, za- 
bierając je do domów i przechowując, jak ta- 
lizman. 

Jakaś bezbrzeżna błogożó napełnia istność 
naszą w tej cichej, zapomnianej ustroni, miesz- 
czącej na małej przestrzeni dom Boży i ką- 
plice, i mogiłę wojownika, i skarbiec wspom- 
nień i bogactwa ostępów leśnych i wód ży- 
wiących i rzeźwiących. 

Z wrót plebanii roztacza się prześliczny 
widok na brzegi jeziora z prześwitającą białą 
szatą kapliczki z pośród gąszczu drzew wy- 
niosłych, zielenią przedziwnie jasną podbitych 

— Czy nie ma widoków tej pięknej miej. 
scowości ]j — zapytuję mego przewodnika- 
kapłana. 

— Ja nie mam. Chyba który z pątuików 
(bo rozmaiai się zdarzają), jaki amator-foto- 
graf schwycił to lub owo, co mu się bardziej 


podobało... Ale gdzie go szukać ?... Były ry- 
sunki z lat dawnych. Co prawda — niewiele 
się tu zmieniło. 

I za to, co zyskałem (notatki, wypis z 


akt, szereg objaśnień) wyrażam wdzięczność 
głęboką gościnnemu gospodarzowi tej ostoi, 
xiędzu Pieczkajtysowi. 

W samej wioseczce ubogiej, z kilkunastu 
domków złożonej, znalazł się włościanin po- 
mysłowy, obrotny, który w który wybudował dom dla 
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letników. W roku zaprzeszłym mieszkania by- 
ły zajęte, dziś stoją pustkami. Niechętni gło- 
szą: „W Studzienicznej za wilgotno, a od je- 


ziora wiatr wieje, prawie co dnia, nieprzy- 
jemny... 
Ni wiem, co prawda, czy chorym na 


płuca pomógłby pobyt w Studzienicznej ; ale 
wiem, że na ludzi ze starganemi nerwami, 
rozdrażnionych pracą umysłową, atmosfera 
tameczna działa, jak balsam ; że rzeźwy chłód 
jeziorny łagodzi skwary letnie, że szmer la- 
sów augustowskich kołysze duszę, jak piosnka 
matczyną nad kołyską. 


Z izby sądowej. 


Lwów, 7 września. 
(Gwałty podczas strejków rolnych). 

Dziś o godz. 10-tej rano ogłoszono wyrok 
w sprawie włościan z Głuchowie, obwinionych 
o gwałty i awantury podczas strejku rolnego. 
Uwolniono tylko 6 oskarżonych, natomiast ska- 
zano: Paulinę na 4 miesiące ciężkiego więzie- 
nia, obostrzonego postem co tydzień, Słabickie- 
go ua 2 miesiące takiego samego więzienia, 
Krysę i Bołszowskiego na 14 dni ścisłego are- 
sztu, nadto 10 oskarżonych skazano na 8, 3 na 

3, a 4 na 1 dzień zwykłego aresztu. 


KRONIKA. 


Lwów 6 września, 


Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
Kazimierza Lissowskiego i dra' Natana Seinfelda 
zastępcami dyrektorów kolei państwowych w VI-tej 
randze urzędników państwowych z tytałem radzców 
rządowych. 

Minister sprawiedliwości zamianował naczel- 
nika kancelaryi w sądzie krajowym lwowskim 
Adolfa Cwetkę naczeinym dyrektorem kancelaryi 
w sądzie obwodowym w Samborze, 

Spór o Morskie Oko. Z Zakopanego nam 
donoszą : W schronisku nad Morskiem Okiem, od- 
była się onegdaj wspólna kolac a. Prof. dr. Poni- 
kło pił zdrowie obcych gości. Dr. Winkler dzięko- 
wał w serdecznych słowach. Poseł Kozłowski wzniósł 
tra t na cześć Węgrów, a arbiter węgierski Le- 
hoczky na utrzymanie przyjaźni polsko-węgierskiej. 
Wiele przybyłych osób nocowało nad Morskiem 
Okiem pod gołem niebem, między te i p. Becker. 
Wczoraj o 7 rano udali się członkowie sądu tratwą 
na dru, i brzeg Morskiego Oka, a stąd do Czarnego 
Stawu. 

Nad Czarnym Stawem prof. Becker dawał 
wyjaśnienia co do gran c spornego terytoryum, a 
ma, y z nieistniejącym potoki. m nazwał fantazyą. 
Wyjaśni «nia były dla nas korzystne. Po obiedzie 
nad Morskiem Okiem nastąpiło serdeczne pożegna- 
nie Winklera, który przytem powiedział kilk» kro- 
tnie po polsku „dziękuję*, Następnie konno udano 
się do granie węgierskiej, skąd cały sąd pojechał 
do Szmeksu. Zaraz po odejściu sądu z nad Mor- 
skiego Oka dwaj rob tnicy pod ochroną żandarmów 
węgier kich zburzyli kładkę nad potokiem Rybim, 
zbudowaną dla wygody sądu. We”oraj aresztowali 
węgierscy żandarmi kobietę z Białki, Maryannę 
Gorylową, za to, że szła spor nem terytoryum. Trzy- 
mali ją uwięzioną przez trzy godziny i grozili jej 
mówiąc: Wygraliśmy teraz proces, pójdziecie w kaj- 
danach d: więzienia do Lewoczy. Waniesiono tele- 
graficzny protest na ręce prezydenta Tcht rznickiego. 
Dnia lOgo września o 9 rano rozpoczną się 
w Gracu dalsze obrady sądu rozjemczego. 

Okulista dr. Teodor Bałłaban powrócił do 
Lwowa i ordynuje jak zwykle. 

Uczczenie pamięci Henryka Siemiradzkiego. 
Petersburska Akademia sztuk pięknych postanowiła 
najbliższe swe posiedzenie poświęcić uczczenin śp. 
Henryka Siemiradzkiego. 

Jubileusz 40-letniej służby obchodził dziś 
p. Aleksander Maresch, dyrektor urzędu pocztowe- 
go we Lwowie. Urzędnicy ruchu wręczyli jubila- 
towi ozdobny adres i zgotowali mu owacyę. Wie- 
czorem odbędzie się bankiet na jego cześć na Strzel- 
nicy miejskiej, 

E. dyr. Maresch, liczący dziś 57 lat, wstąpił 
był w r. 1862 do wojska, uzyskał stopień star- 
szego porucznika, jako oficer brygady pionierów 
odbył kampanię pruską r. 1866 i otrzymał madal 
wojenny. W r. 1778 wstąpił do poczty, gdzia 
przeszedł wszystkie stopnie i dosłażył się rangi 
dyrektora urzędu pocztowego i telegraficznego. 

t Rudolf Virchow, słynny patolog, umarł 
wczoraj w Berlinie. Był to jeden z najwybitniej- 
szych uczonych niemieckich. Urodzii się w roku 
1821 na Pomorzu. W świecie naukowym po raz 
pierwszy zwrócił uwagę na siebie w roku 1846 
krytyką poglądów Rokitańskiego na istotę chorób, 
W kilkanaście lat później rozwinął własną teoryę 


w tej dziedzinie, mianowicie tzw. patologię ko- 
mórkową, w dziele pt. „Odczyty o patologii ko- 
mórkowej* , które przetłómaczono na wszystkie 


prawie języki europejskie. Dziełem tem wywarł 
ogromny wpływ na rozwój nowoczesnej medycyny. 

Wielkie zasługi położył Virchow na połu hy- 
gieny, publikując liczne cenne prace o czyszczeniu 
miast, desynfekcyi, hygienie szkół, szpitali itp. 
Również antropologia i etnografia wiele mu za- 
wdzięczają. Znane dą jego rozprawy o pomiarach 
czaszek i o zuaczeniu tych pomiarów dla badania 
ras ludzkich, o pierwotnych mieszkańcach Eu"opy, 
o wykopaliskach przedhistorycznych i wiele in- 
nych. Jako profesor uniwersytetu w Berlinie, 
Wiirzburgu, a następnie znowu w Berlinie, rozwi- 
nął także bardzo dodatnią pracę ped gogiczną. 
Virchow brał także wybitny udział w polityce. 
W roku 1848 przyłączył się do stronnictwa demo- 
kratycznego, to też w następnym roku ministeryum 
odebrało mu docenturę w uniwersytecie berlińskim 
i tylko za usilnem staraniem stowarzyszeń lekar- 
skich oddano mu ją napowrót. Od roku 1862 był 
posłem do sejmu pruskiego, a od roku 1880 do 

parlamentu niemieskiego. Należał do stronnictwa 
ról NEC: wybitny udział wziął w walce ko- 
ścielno- politycznej, którą pierwszy nazwał „walką 
kulturną* ; nazwa ta przeszła do historyi. W dzia- 
łalności swej politycznej był Virchow przeciwni- 
kiem Bismarcka, jednakże w ostatnich czasach po- 
czął się zbliżać do hakatyzmu i zamanifestował to 
w sposób dość niezgrabny. Mianowicie, kiedy uni- 
wersytet Jagielloński z okazyi swego bOOlecia za- 
mianował go swoim doktorem honorowym, on na- 
wet nie uważał za właściwe podziękować za ten 
zaszczyt. s 

W ostatnich czasach Virchow 
zdrowiu tak, że wszyscy wiedzieli, iż długo już 
żyć nie będzie. Mimo to śmierć przyszła nagle, 
nie przypuszczano, že katastrofa tak rychło na- 
stąpi. Sędziwy uczony umarł na rękach żony, w oto- 
czeniu rodziny. 

Wyścigi motorów we Lwowie. Podczas 
wyścigów cyklistów, które odbędą się w niedzielę 
7 i w poniedziałek 8 września, ścigać się będą 
także rowery motorowe w trzech biegach, nieobję- 
tych egłoszonym dotychczas programem, Będą to 
więc wyścigi nadzwyczaj interesujące. 

zybudował dom dla! s» Wypadek ko kolejowy. Pod Podczas przesuwania 
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wozów towarowych przy pociągu, zdążającym do 
Kołomyi, wykoleiłasię na stacyi Horodenka-miasto 
wczoraj około godziny 6:30 rano maszyna pociągu 
z powodu złego ustawienia zwrotnicy. Wskutek 
tego wypadku pociąg ten spóźnił się o 3 godziny, 
Z ludzi nikt nie odniósł obrażenia. Dochodzenia 
wdrożono. 

Pruska agitacya Los von Rom w Austryi. 
Vaterland zbiera skrzętnie wypadki, które dowo- 
dzą jaskrawo: po pierwsze, w jaki straszny sposób 
prowadzoną jest agitacya Los von Rom; po dru- 
gie, że pieniądze na tę agitacyę płyną wyłącznie 
z Niemiec i to nader obficie. Oto najświeższy przy: 
kład: W miejscowości Steinach-Irding w Styryi 
postanowił komitet agitatorski wybudować kościół 
ewangielicki i założyć stałą stacyę kaznodziejsko- 
agitacyjną. Pieniądze na kościół wnet z Niemiec 
nadesłano. Otóż okazuje się, że w całej gminie 
żyje tylko czterech ewangielików. Z tych dwaj są 
to zagraniczni poddani, bawiący tam chwilowo, 
jako ajenci dla eksportu drzewa. Jeden jest pluto- 
nowym przy żandarmeryi, a czwarty i ostatni tyl- 
ko jest miejscowym; ma on jednak żonę katoliczkę i 
wychowuja dzieci po katolicku. Zakłada się zatem 
wielki kościół ewangelicki dla czterech ewangieli- 
ków, z których dwaj wcale do gminy nie nałeżą. 
Ale ci, co łożą koszta, wiedzą dobrze, co czynią, 
bo — jak stwierdza Vaterland — idzie im tylko o 
centrum agitacyjne — skąd z pozorami legalności 
szerzyć mogą sBwangielicko-pruską propagandę. 

Koncert na cele dobroczynne odbędzie 
się dnia 7 b. m. w Dolinie staraniem starosty p 
Władysława Marka. Wezmą w nim udział: potrój- 
ny kwartet męski „Lutni* lwowskiej, pani Wanda 
Lickendorf - Elektorowiczowa ze Lwowa (fortepian) 
i pani Hawsenbiichłowa z Kreshowie (śpiew). 

Wielki festyn na dochód kościoła Św. Elżbiety 
urządza w niedzielę dnia 7:go bm. w parku Kiliń- 
skiego i na placu powystawowym stowarzyszenie 

„Czytelni i wzajemnej pomocy“ funkcyonarynszy 
kolei państwowych we Lwowie, 

W sprawie zaliczek dla nauczycieji miej- 
skich. Nə ostetniem posiedzeniu sekcyi skarbowej 
Rady m. Lwowa uchwalono, by zaliczek z fundn- 
szów miejskich nie mogli otrzymywać nauczyciele, 
będący radnymi. Bardzo słusznie ! 

Napad syonistów na dziennikarza na kon- 
gresie w Mińsku. Syonistom rosyjskim pozwoliś 
rząd rosyjski po raz pierwszy na odbycie kongre- 
su, który rozpoczął się dnia 3 b. m. w Mińsku na 
Litwie. Warszawska Gazeta Polska wysłała na ten 
kongres swego sprawozdawcę w osobie p. Jerzego 
Ohrensteina, który znając dobrze stosunki żydow- 
skie, język hebrajski i żargon, ogłosił w prasie 
polskiej wiele artykułów o ruchu syonistycznym. 
Prace jego cechowała zawsze bezstronność; ayoni- 
stami nie zachwycał się nigdy, ale też przeciw nim 
nie występował. Otóż właśnie dla swej bezstronno- 
ści p. Ohrenstein nie cieszył się i nie cieszy sym- 
patyą wśród syonistów. @dy obecnie udał się do 
Mińska na kongres, po otrzymaniu biletu wstępu 
został napadnięty przez tłum żydów, złożony z kil- 
kuset osób. Bito go, powalono na ziemię, obrzuco- 
no gradem obelg. Po długim dopiero czasie przy- 
był przewodniczący kongresu i uspokoił tłum. Do 
hotelu udał się p. Ohrenstein pod ochroną policyi, 
a obawiając się powtórnego napadu, wrócił do War- 
BZAWY. 

Prasa zagraniczna dość baczną zwracała u- 
wagę na wszystko, co się działo w Poznaniu pod- 
czas pobytu tam cesarza Wilhelma, Wiele dzien- 
ników paryskich wyraziło zdziwienie, że cesarz 
pojechał do kraju, który ma wszelkie powody być 
bardzo niezadowolonym z jego polityki, „Przybycie 
do Poznania po mowie malborskiej — powiada ka- 
tolieki Le Monde — to przecież trochę przypomi- 
n. czasy Atylli*, Z londyńskich dzienników Stan- 
dard i Daily Telegraph poświęciły długie artykuły 
położeniu naszemu w królestwie pruskiem. Nazy- 
wają one to położenia bezprzykładnem w świecie 
cywilizowanym, tak nieznośnem, że podziwizć trze- 
ba mądrą rozwagę Polaków, Oba te dzienniki do- 
chodzą do wniosku, że sprawa polska jest rzeczy- 
wiście dla Prus ogromnie niebezpieczna, ale nie 
z powodu zachowania się samych Polaków, tylku 
dlatego, że państwo pruskie straci w świecie 
wszelki szacunek, Jedynie rozgądnem rozwiązaniem 
sprawy polskiej w Prusach jest całkowite uszano- 
wanie języka, religii i obyczajów ludności polskiej, 
przyczem jednak powinna oma się zgodzić z tem, 
że politycznie należy do Prus. 

Niemiecka prasa w Austryi sądzi, że cesarz 
Wilhelm s mem swem przybyciem do Poznania 
i mowę wygłoszoną podczas bankietu chciał złago- 
dzić rozdrażnienie wywołane mową malborską. Ja- 
koż powiedział w tej mowie, źe religia j odrębno 
ści szczepowe będą uszanowane, ale Polacy p'winni 
być dobrymi Prusakami. A zatem — powiadają 
austryackie dzienniki — od samych Polaków zale- 
Ży ich przyszłe położen e w Prusach. 

Z wyjątkiem takich pism polakożerczych, jak 
Moskiewskie Wiedomości i Świe, cała prasa ro- 
syjska, omawiając pobyt cəsarza Wilhelma w Po- 
znaniu, bardzo nieprzychylnie ocenia politykę rzą 
du pruskiago. Z tych pism najmniej dla nas ży- 
czliwe Nowoje Wremia pisze: 

Rozlega się pamiętna mowa malborska : Niem- 
cy grożą już nietylko Polakom poznańskim, ale ca- 
lemu plemieniu  „sarmackiemu*, — grożą już nie 
tylko siłą pruską, ae potęgą całego narodu nie- 
mieckiego, zamieszkałego w granicach i po za gra- 
nicami Niemiec. 

Głośne echo mowy malborskiej rozlega się 
po całej Słowiańszczyznie, Prasa słowiańska jedno- 
czy się w niebywałym dotąd zgodnym chórze 
w parlamencie wiedeńskim dają się słyszeć ener- 
giczne, bardzo niedelikatne w tonie protesty w imie- 
niu całej Słowiańszczyzny austryackiej. W innych 
centrach słowiańskich, jak dotąd, wzruszają ra- 


mionami, 
Cóż na to Niemcy? Cesarz postanawia raz 
jeszcze rzec swoje ważkie słowo, — rzec je nie 


zdaleka, z murów twierdzy germańskiej, lecz w sa- 
mym Poznaniu, w samem sercu głęboko wzbnrzonej 
i wstrząśniętej Polski praskiej. 

Nadzieje Niemców na świetne audytorynm 
książęce, wobec którego miał przemawiać cesarz, 
aby zdobyć gankcyę potężnych sąsiadów i tym spo- 
sobem ostatecznie zguieść Polaków, zawiodły po 
większej części. Za to gazety nismieckie ogiaszają 
z zadowoleniem, że samej tylko zastawy dla uro- 
czystego bankietu zwieziono do Pozaania pełnych 
ońm wagonów, a dla uroczystego capstrzyku orkie- 
stry wojskowej na dzień 3 września przysłało mi- 
nisteryum wojny 30 pochodni elektrycznych, które 
zaleją Poznań blaskiem wielkości niemieckiej. 

Przedsięwzięto poważne środki dla zgroma- 
dzenia dostatecznej liczby publiczności: przedsta- 
wiać ją będzie we wszelkich możliwych gatunkach 
i kostynmach — policya niemiecka, która zjeżdża 
do Poznania na występy gościnne ze wszystkich 
miast państwa niemieckiego. Ta policya troszczy 
się też starannie a udekorowanie domów obywa- 
telskich, obowiązkowo biorąc na siebie wszelki: 
koszia na wypadek upornego sprzeciwiania się ze 
strony polskich właścicieli domów. 

Przy takiej wystawie wypowiedziana będzie 
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przyobiecane mowa programowa, która przyp 
tuje los narodu polskiego. 

A jeśli „przypieczętovać* go w ten sposób 
nie uda się? 

Z teatru. P. Żelazowski został nagle we- 
zwany do powrotu do Warszawy, wskutek tego 
repertuar przyszłego tygodnia musiał uledz zmia- 
nie w ten sposób, że w niedzielę powtórzoną bę- 
dzie znakomita komedya Blizińskrego „Rozbitki*, 
we wtorek „Właściciel kuźnic* Ohneta, a we 
czwartek „Szczęście w zakątku* Sudermana. Wy- 
stawienie „Kajetana Oruga* z powodu wyjazdu p. 
Żełazowskiego zostaje odłożone na później. 

Z uniwersytetu. Ministeryum  roztzerzyło 
veniam legendt prywatnego docenta systematyki i 
morfologii roślin na wydziale filozoficznym we Lwo- 
wie, dra Ignacego Szyszyłowicza, na anatomię i fi- 
zyologię roślin. 

Z Ostendy piszą: Lewina Niemców zwaliła 
się na Ostendę i zatarasowała Kursal, digę i klub 
rulsty. W klubie tak samo za'ierali najlepsze miej- 
sc, i sadowili obok siebie Żony i teściowe, nie gra- 
jące, tylko dające natchnienia swym panom i ojcom 
rodzin. Krupierzy krzywo patrzyli na tych zwy- 
cięzeów, wiedząc, że zanim z zaciśniętej pięści 
Niemca spadnie na stół pięciofrankówka, już p zez 
ten czas zgra się de nitki „Francuz północy”. Gry 
jednak nie prowadzono wielk ej, Anglicy z powodu 
koronacyi Edwarda VII nie przybyli ławą, jak te 
czynili zwykle, Francuzów nie było wcale, a fa- 
langa Niemców nie przysporzyła bogactw panu 
Blanc. 

Wszyscy zadają sobie pytanie: co się zrobi 
z pięknym domem gry, wystawionym dwa lata 
temu zs przeszło milion franków i z jeszcze pię- 
kniejszym weastibulem i ogrodem zimowym, wśpa- 
nialszym od takiegoż w Monte-Carlo? Jednak dy- 
rekitorowie gry uśmiechają się i mówią: Nous 
verrons, co ziaczy: przyjeżdżajcie na przyszły rok, 
i bądźcie pewni, że nas tu zastaniecie. 

Przytem tego roku mikt się nie zastrzelił, 
nikt nie padł na apopleksyę, słowem, jak tu po- 
wiadają „nie ma żadnego ożywienia“. 

Mało również zabaw w kuarhauzie, o które 
dawniej troszczył się zarząd. Koncerty nawet koń- 
czą się o godz. '/,10. Dyrekcya domu gry. jak 
zapowiadają. płaci za to kurhausowi, ażeby kończył 
wcześnie koncerty i nie odrywał poczciwych ludzi 
od „poważnych zajęć“. Zostaje się więc tylko 
garstka młod ieży, kiiku Anglików i Angielek, tań- 
czących codzień w sali balowej, oraz kilku star- 
szych panów i pań, kiórym „transpiracya* za po- 
mocą tańca nakazana została przez lekarzy. 

W teatrzyku marnym, ciasnym, gorącym, 
oświetlanym gazem, grywa niezła trupa „Honor“ 
Sndermana i „Damę od Maksyma“. V Skali ska- 
cze Otero, mniej ubrylantowana niż zwykli, ale 
za to grająca zaciekle i suto w rulstę, 

Najwybitniejszym dniem sezonu był tak zwa- 
ny raid (Distanzritt) wojskowych wszelkiej naro- 
dowości z Brukseli do Ostendy, czyli 182 kilom, 
Z 65 zapisanych zgłosiło się ostatecznie 82. Pierw- 
szy przybył oficer dragonów francuskich, Mada- 
mette, który odbył tę przestrzeń w 6 godzin 54 
minut. Za nim przybyło dwóch jeszcze Francuzów, 
lecz palma zwycięstwa została przy pierwszym. 
Mnóstwo koni padło w drodze, wielu jeżdżców za- 
wróciło z drogi; dzień był niezwykle upalny. Kry- 
tyka fachowa potępiła bezwzględnie teu wyścig, 
niemający żadnego sensu ani znaczenia. Przekona- 
no się tylko, że przeważnie wygrały konie czystej 
pełnej krwi i starsze (11 i 12 lat). Lecz w jakim 
celu taka próba? Wszak podczas wojny nigdy się 
nie robi tak forsownych marszów, chyba w odwro- 
cie czyli w ucieczce, a do tego chyba koni się nie 
trenuje. Jest to po prostu barbarzyńskie i bezcelo- 
we marnowanie dzielnych koni, Porucznik Mada- 
mette, według własnych wynurzeń, przygotowywał 
się długo do tego wyścigu, trenował konia powol- 
nie i trenował siebie, a mimo to, że przybył przed 
trybunę w pełnym galopie, jak nakazywał pro- 
gram, koń jego niedługo cieszyć się będzie rozko- 
szami tego żywota. Konia zaś tego dostarczyć mu 
kazał sam minister wojny, czyli, że sfery wojsko- 
we wiele sobie obiecywały z tej próby. Przekona- 
no się również, ze tylko te konie doszły do mety, 
które robiły na godzinę nie więcej jak 18 kilome- 
trów (to samo uczynił Madamette), te zaś, którym 
kazano przebiegać 20 kilom. na godzinę, albo pa- 
dły w drodze, albo wcale nie doszły. Zebrału się 
jednak przeszło 10.000 osób na to widowisko w 
hipodromie. Wieczorem oprowadzano zwycięskich 
jeżdźców po kursalu, a potem wyprawiono dla nich 
bal i dwa obiady, Najedli się, napili, napatrzyli 
na piękne damy i... zapewne już odjechali, 

Bajeczne skarby znajdują się na dnie je- 
ziora Guatavita w pobliżu stolicy republiki kolum- 
bijskiej, Santa Fe de Bogota. Jezioro było od cza- 
sów niepamiętnych przedmiotem czci krajowców, 
rzucali w nie złoto i drogie kamienie, wysadzany 
klejnotami czary, nuramiennica, pierścienie i t. p. 
Gdy obecna rzeczpospolita kolumbijska została zdo- 
byta przez Hiszpanów, tubylcy z nienawiści do 
zwycięzcy, rzucali skarby w Święte wody. Opisuje 
to O. Pedro Simon, który w r. 1604 nawracał 
krajowców na wiarę Chrystusową. Obliczenie skar- 
bów, spoczywających ua dnie jeziora, dokonane 
w cyfrach przypuszczalnych przez p. de la Kier 
z Paryża, wkracza niemal w dziedzinę baśni. Ta 
cyfra wynosi 1,120,000.000 ft. szt., czyli pięć razy 
tyle, co indemnizacya wo enna, wypłacona Niem- 
com przez Francyę. Ma się rozumieć, Hiszpanie 
nie pozostawili tych skarbów w spokoju. Przed 
200 laty czyniono próby wydobycia ich z pod wo- 
dy, ale zamiast obnażyć dno, przy kopaniu pogłę- 
biono je o 14 stóp. Pomimo to znalezione klejnoty 
opłaciły koszta oraz procenty, wymagane od rządu 
w sumie 170.000 dol. Jeden, jedyny szmaragd, 
posłany do Madrytu, był oceniony na 70.000 dol. 
Po wypędzeniu Hiszpanów, Kolumbijczycy kilka- 
krotnie próbowali obnażyć złotodajne łono jeziora, 
ale usiłowa ia ich były bezow cne, Aż wreszcie 
przed dwoma laty zawiązało się w Londynie towa- 
rzystwo „Contractors Limited“ z kapitałem 30.000 
ft. szt. Inżynierowie zaczęli kopać kanał, za pomo- 
cą którego obniżyli jezioro o 60 stóp. Zostanie 
ono zupełnie osuszons w kwietniu r. p. Rząd kolum- 
bijsci nie czynił trudności, przeciwnie, uwolnił 
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plikowany. nadkontyngent 15:76 do 16:00; Tarnopol-Brody 
Kupiec: To znaczy, że pan chce mieć prosty | kontyngent 8860 do 38:76, nadkontyngent 16:00 
nie za drogi przyrząd do automatycznego zamyka- | do 16:25; Sokal-Jarosław kontyngent 34:25 do 


nia drzwi ? 34:50, nadkontyngent 16-25 do 16:50;  Rafinerye 
Klient: Tak, własnie takiego sobie życzę, — | Lwów kontyngent 36'75 do 36:26, nadkontyngent 

a przytem nie chciałbym, aby za gwałtownie zamy- | 17:25 do 1750. 

kał, z hałasem. i Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 


litr procent. 


$ Sprawozdanie tygodniowe [zby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 27 sierpnia do 2go września — bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i ze. 50 kilogramów. 
Pszenica stara 7.05 do 7.15, żyto 5.80—5'95, ję- 
czmień browarny 5.75—6.—, jęczmień pastewny 
5.00—5-25, owies 6.05—6-25, hreczka 0:00—0'00, 
kukurudza zeszłoroczna 5.75—6.—, kukurudza no- 
wa 4.90— 5.20, proso 0.00—0.00, groch do gotowa- 
nia 7:50—8.40, groch pastewny 5.50—6.—, socze- 
wica 0.00-—0.00, bobik stary 0.00—0.00, bubik no- 
wy 4.65 do 4.90, wyka stara 0.00—-0.00, nowa 
5.00—5.25, fasola 00—00,koniczyna czerwona nowa 
46.560—50.00, biała 67.50—80'00, szwedzka 00— 
00.00, tymotka 18,00—.21 anyż ros. —.00——, anyż 
płaski —,00——.00, kminek 00,.00—0000 rzepak 
zimowy nowy 990—1015, rzepak letni nowy 
00.00—00.00, Inianka 00.00 do 00:00, nasienie lnia- 
ne 9'75—10.—, nasienie konopne 8.00—8.25, 
chmiel —.— do —'—, nafta zwykła 15.00 do 
16.00, salonowa 18.00—1i9.00, łój topiony 36.50 do 
37.00, Wosk ziemny 00.00—00.00, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opiaty po- 
datku 36.10—36.50. 


Kupiec: Wiem, wiem, nie chce pan takiego 
co jak strzeli, to jakby z armaty l... Rozumiem już 
o co się panu właściwie rozchodzi: przyrząd ten ma 
być tani, prosty, niezbyt silny, do antomatycznego 
zamykania drzwi ? 

Klient: Ale znowu nie zanadto powolny.. 

Kupiec: Taki, co to się zdaje, że go ślimak 
porusza! Pan chce mieć, krótko mówiąc, aparat 
tani, prosty, ani zbyt powolny, ani zbyt gwałtowny 
do automatycznego zamykania drzwi? 

Klient: Ale jeszcze jedno, niech przyrząd nie 
bądzie zbyt ciężki; znam ja takie, do których po- 
trzebaby mieć siłę konia, żeby drzwi otworzyć. 

Kupiec: To się rozumie. A więc niech sobie 
przypomnę: Pan pragnie mieć przyrząd tani, pro- 
sty, nie za gwałtowny, ale też nie zbyt powolny 
i nie zbyt oporny w użyciu, — do automatycznego 
zamykania drzwi... 

Rozmowa trwa jeszcze dalej przez kilka minut, 

Klient: No, więc niech mi pan będzie łaskaw 
pokazać parę takich przyrządów. 

Kupiec: Pan wybaczy, ale my w naszym han- 
dlu nie sprowadzamy wcale przyrządów do anto- 
mutycznego zamykania drzwi. 

Kwestya kobieca. 

— Jakie kobiety są najbardziej natrętne ? 


— Hiszpanki. ni 

— Dlaczego? TELEGRAMY „PRZEGLĄDU 

— Bo często nawet na brodach u mężczyzn v4 r 
się lokują. (Depesze poranne), 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę „Uriel Akosta“ tragedya w 5 aktach 
K, Gntzkowa. Gościnny występ Romana Źelazow- 
skiego. — W niedzielę na ogólne Żądanie „Roz- 
bitki* komedya w 4 aktach J. Blizińskiego. Go- 


Brest 6 września. Przełożona pensyonatu 
St. Julien w Landern, otrzymała urzędowe 
zawiadomienie, że prefekt departamentu Fini- 
stórre nie uznał prawomocności dokumentów, 
będących w ręku zakonnic; z tego powodu 


ścinny występ Romana Źelazowskiego. — W ponie- | siostry zakonne powinne się natychmiast wyda- 
działek po raz 9ty „Dramat Kaliny“ 3 akty prozą | liċ, w przeciwnym razie będą one tak samo, 
Z. Kaweckiego. — We wtorek (wznowienie) „Wła-| jak członkowie zarządu Société Civile uwię- 


ściciel kuźnic” sztuka w baktach J. Ohneta. Go- 
ścinny występ Romana Zielazowskiego. — We środę 
po raz Jty „Weronika* operetka w 8 aktach A. 
Messagera, — We czwartek (wznowienie) „Szczę- 


zione, przewiezione do Brest i tam postawione 
przed sąd. 

| Hamburg 6 września, Otwarto tu XII-ty 
miądzynarodowy kongres oryentalistów. W mo- 
ście w zakątku“ kom. w 4 aktach H. Sudermana.| wie powitalnej radzca legacyjny dr. Rosen 
Ostatni i pożegnalny występ Romana Źelazowskie- | podniósł zasługi kupiectwa, które utoro- 
go. — W piątek po raz 4ty „Wdowa z Malabaru" | walo drogę oryentalizmowi i nazwał Hamburg 
operetka w 8 aktach Hervć'go. — W sobotę „Pierw- | ogniskiem tego ducha kupeckiego. Kongres 
sza mucha“ komedya w 3 akt. Wiktora Kryłowa. ' wysłał telegramy hołdownicze do cesarza Wil- 
t helma, króla szwedzkiego Oskara i arcyksię- 
|eia Rainera. Gromkimi oklaskami powitano 
| depeszę arcyks. Rainera, odczytaną przez dele- 
gata węgierskiego. 

Londyn 6 września. Do „Biura Reatera* 
donoszą z Ken Hart w Kolonii Przylądkowej: 
Od czasu zawarcia pokoju szczep Domara dò- 
puszcza się gwałtów i rabunków w północno- 
zachodnim okręgu Ken Hart wzdłuż rzeki 
Oranie na granicy niemieckiej. Wobec tego 
Niemcy, do których farmerzy zwrócili się o 
pomoc, przygotowują ekspedycyę. Cała trudność 
polegu na dostaniu się na miejsce, gdyż trzeba 
odbyć około 10 mil pieszo, co także utrudnia 
dowóz żywności i amunicyi. 

Poznań 6 września. Cesarz, cesarzowa i 
następca trona odjechali wozoraj popołudniu 
do Poczdamu. W drodze na dworzec tworzyli 
eskortę konni strzelcy. 

Berlin 6 wsześnis. Do tutejszych dzienni- 
ków donoszą z Poznanie, iż przy wjeżdzie ce- 
sarza do tego miasta zauważono znaczne luki 
na trybunie, przeznaczonej dla radzców miej- 
skich i ich rodzin. Powodem tego było to, że 
wszyscy radni Polacy zażądali kart wstępu 
dla siebie, żon swoich i córek i nie zrobili z 
nich użytku. 

_ Petersburg 6 września. Nowosti piszą, że 
podróż cesarza niemieckiego do Poznania ma 
w przeważnej mierze cechę zademonstrowania 
przyjażni jego do Rosyi i jest niejako epilo- 
giem zjazdu w Rewlu. 

Burż. Wiedomośti zaznaczają, że toast na 
cześć vara, wniesiony przez cesarza Wilhelma 
i serdeczne przyjęcie zastępców armii rosyj- 
skiej będą bezwątpienia sympatycznie przyję- 
te przez lndnoś6 rosyjską. 

Berlin 6 września. Wczoraj przed połu- 
dniem przybyli tu lord Roberts, minister woj- 
ny Brodrick i jenerałowie Kelly-Kenny, French 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 5 września. 
(Z) Fizyognomia giełdy naszej zmieniła się 
dziś do niepoznania. Dawno niewidziane oży- 
wienie zapanowało na targu, a co najwaźniej- 
sza, można było zauważyć, że także prywatny 
kapitał bierze udział w obrotach. W pierw- 
szem stadyum robiono daże transakoye w wa- 
lorach kolejowych, przez co podniesiono wy- 
datnie ich kurs. Powodem rozwinięcia się spe- 
kulacyi zwyżkowej w akcyach kolejowych 
było przedewszystkiem wzmaganie się ruchu 
transportowego na wszystkich liniach kolejo- 
wych, nadto brano także w rachubę kombina- 
oye, dotyczące upaństwowienia Statsbahnu i 
innych linii czeskich. Około południa przenio- 
sła się spekulacya zwyżkowa także na targ 
akoyi bankowych. Z tych walorów przede- 
wszystkiem faworyzowane były obie akaye 
kredytowe. Na zwyżkę ich wpłynęło w pierw- 
szym rzędzie podniesienie się kursu węgier- 
skiej renty koronowej. Ponieważ bowiem ban- 
ki należące do grupy Rotszyldowskiej mają 
jeszcze dosyć znaczne zapasy tej renty, pozo- 
stałe z ostatniej operacyi konwersyjnej, przeto 
osiągną zapewne większy zysk ze spieniężenia 
ich po wyższym kursie. Podniosły się także 
akcye Linderbanku z powodu niezłych szans 
emissyi nowej renty bułgarskiej. Niemałym 
bodźcem do spekulacyi było tąkże wznowie- 
nie rokowań ugodowych z Węgrami. Ministro- 
wie austryaocy udali się dziś do Pesztu na 
konferencyę z węgierskimi kolegami, a w sfe- 
rach giełdowych utrzymuje się wiara w to, że 
może to już będzie ostatnia ich podróż przed 
sfinalizowaniem rokowań. 
"Z Tryestu donoszą, że w dniu 27 pa- 
żdziernika odpłynie stamtąd wielki parowiec 


„Lloyda* , pierwszej „klaszy z ładunkami dofi Hamilton. 
wschodniej Afryki i zatrzyma się w portach Londyn 6 września. Wozoraj po południu 
Zanzibarze, Beirze, Laurenzo-Marqnes i Dur:| odbyła się dwugodzinna konferencya generałów 


bunie, a może także i Kapsztadzie, jeżeli bę- 
dzie miał ładunki przeznaczone do tego mia- 
sta. Następny okręt odpłynie z Tryestu 27 
grudniu. Do wiedeńskiej ajencyi „Lloyda“, 
która znajduje się w śródmieściu, Freisinger- 
gasse 4, napływają już znaczne zgłoszenia 
transportów do wschodniej Afryki. 

Ostatnie notowania : 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 691:50, węg. 
Zakł. kredyt. 735660, Anglobanku 27800, Union- 
banka 541'50, Landerbanku 425'00, Bankverei- 
nu 45900, Bodeneredit 944*00, Gal. Banku hip. 
537:00, Statsbahny 72450, Lombardy 7650, 
Koi. Elbethal 47050, Północnej 5790, Czer- 
niowieckiej 569'00, Alpiny 375:50, Rime Mu- 
ranyi 508:00, Praskiego Tow. żel. 1510, Fabry- 
ki broni 380'00, Tureckie tytoniow. 314*00, Oblig. 
węg. indemniz. 97:66, Renta majowa 101'8b, 
Austr. renta koronowa 100'15, Węgier. renta 
koronowa 98'05, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9640, 4%, Listy Banku krajow. 9700, 
4',,9/, Listy Banku krajow. 101:00, 4*/, Listy 
Banku hipotecznego 96:50, 4'/,0/, Listy Banku 
hip. 100:60, 5%, Listy Banku hipotecz. 11000, 
49, Gal. Oblig. propin. 9925, 4°, Gal. poż. 
kraj. zr. 1893 97:50, 4'/, Poż. m. Lwowa 95'00, 
Losy tureckie 117:50, Marki 117.05, Ruble 253.25. 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 5go września. (Ceny w walucie 
koronowaj za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy). 


boerskich Bothy, Deweta i Delareya z Cham- 
berlainem. Generałów i Chamberlaina, jadących 
powozżem, witała publiczność serdecznie. Spra- 
wozdanie z tej konferencyi ogłoszone będzie 
w „księdze błękitnej*. 

Zagrzeb 6 września. Dzień wczorajszy 
minął sokojnie. Ruch tramwajów przywrócono 
na wszystkich liniach. Wszystkie dzienniki o- 
pozycyjne skonfiskowano. Władze zawiesiły na 
mocy ustawy prasowej wydawnictwo Srbobra- 
na. Z Brodu donoszą, że wczoraj urządzono 
tam demonstracyę, wybijano szyby w domach 
serbskich. Porządek już przywrócono. 

Nowy Jork 6 września. Prezydent Roose- 
velt otrzymał pierwszy telegram z życzeniami 
z powodu szczęśliwego uniknięcia wypadkn 
od cesarza niemieckiego z Poznania. Roosevelt 
w serdecznych słowach podziękował. 

Paryż 6 września. Temps ogłasza list le- 
karza dr. Pichevina, pochodzącego z Martiniki, 
który przemawia za tem, aby z całej wyspy 
ustąpiła ludność cywilna. Lekarz ten wyraża 
przekonanie, że północną część wyspy należy 
uważać za bezwarunkowo straconą; cała wy- 
spa jest tak zagrożoną, iż mieszkańcy będą 
bezustannie narażeni na zagładą. Potrzeba je- 
dnakże pozostawić tam małą załogę wojskową. 

Nantes 6 września. Wozorej toczyła się 
tu rozprawa sądowa przeciw pułkownikowi 
San Remi, który nie chciał brać udziału w za- 
5 mykaniu pewnej szkoły zakonnej. Šala prze- 

+00 


skał podwodnych. Ma się rozumieć, będzie pobie- | do 0-00, żyto prima 5'85 do 6-00, średnie —— 
ral duży procent od znalezionych skarbów. Do-j go ——, jęczmień browarny 5— do 5-25, paste- 
tychczas odgrzebano 27 złotych posągów i piękne j wny —'— do —*—, owies pański 5'50 do 5'75, 
szmaragdy, chłopski —— do —*—, kukurydza prima 5:00 
Stan powietrza. T. o g. 6 rano + ib, w pol. f do 5'15, średnia 0'00 do 0'00,rzepak zimowy nowy 
+ 22 R. Bar, 768. Spada. Pogodnie. 
Kupiec i klient. (Humoreska). 


kompanię od opłaty cła za dynamit de Pszenica prima 7:00 do 7:10, średnia 
| 


11-— do 11:25, siemię konopne 8— do 8 25 koni- 


| 
| 


pełniona była publicznością. Oskarżony odpe- 
wiadał spokojnie, tłómaczył się, że wiedział 
dobrze, jakie skutki wynikną z nieposłuszeń- 
stwa rozkazom wladzy, ale wiedział też, jakie 
skutki sprowadza nieposłuszeństwo względem 
Boga. Panie wieńczyły jego zeznania oklaska- 


10:00 do 10:25, len —.— do —*—, siemie lniane | mi. Z przesłuchania świadków ekazało się, że 


San Remi nie wykroczył przeciw subordyna- 


Klient : Dzień dobry! czyna czerw. prima 45'— do 48'—, średnia —'— | cyi wojskowej, albowiem nie rozchodziło się o 
Kupiec: Padam do nóg panu dobrodziejowi. | do--*—, koniczyna biała prima 76— do 80'—, | rozkaz wojskowy, lecz o rekwizycyę władzy 
Klient: Chciałbym kupić przyrząd, któryby | średnia —'— do —'— szwedzka 00:— do 00'— | cywilnej. Oskarżonego uwolniono od zarzutu 
zamykał drzwi, gdy je ktoś zostawi otwarte. tymotka —— do —'—, anyż okrągły 00'00 do 00:09 ; niesubordynacyi, a skazano na 1 dzień aresztu 


płaski 00:00 do 00:00, groch do gotowania 8:— 
do 8'50, zielony 7:25 do 7:50, pastewny 0'00 do 
0:00 bobik koński 4'75 do 5:00, wyka 5:00 do 


Kupiec: Pan zapewne ma na myśli przyrząd 
do automatycznego zamykania drzwi? 

Klient: Tak... Chciałbym również, by nie był 
zbyt drog:. 

Kupiec: Pan chce tani przyrząd do zamyka- 


4:10, chmiel — — do —' — 
nia automatycznego drzwi ? 


za nieposłuszeństwo wobec rekwizycyi władz 
cywilnych. 8 
Petersburg 6 września. Car wyjedzie dnia 


5'25 otręby pszenne 350 do 8:60, żytne 4'00 do; 9 bm. do Kurska na wielkie manewry jesienne, 
|a następnie do Krymu, dokąd podąży także 
Spirytus surowy bez podatku loco stacye: carowa z córkami. Stan zdrowia carowej jest 


Jako pewną ikorzystną lokacyę kapitałów 


0 


4 i 4 ha 


n 


y j polecamy 
4% i4'/,%/, Listy zastawne Banku krajowego 


r 


Klient: I także, ażeby nie był zanadto skom- , Husiatyn-Stanisławów kontyngent 33:00 do 338'25, | zadowalający. Rodzina carska zabawi ne Kry- 


mie do grudnia, poczem powróci do Petersbur- 
ga, a wkrótce potem car uda się w podróż do 
Rzymu celem rewizytowania króla włoskiego. 

Konstantynopol 6 września. Admirał Pa- 
lumbo był wczoraj wraz z 20 oficerami wło- 
skimi na selamliku i wręczył sułtanowi poda- 
runki króla Wiktora Emanuela. Po selamlikn 
odbyła się na cześć Palumby defilada wojsko- 
i wa. Sułtan kazał królowi włoskiemu podzięko- 
wać za dary i ofiarował mu w zamian ser». is 
porcelanowy z sałtańskiej fabryki porcelany. 

Petersburg 6 września. W czasie od 26 
sierpnia do 3 bm. liezba wypadków cholery w 
całej rosyjskiej Azyi wschodniej zmalała, z wy- 
jątkiem Władywostoku, gdzie zaraza przez o- 
statnie dwa tygodnie srożyła się z jednaką u- 
porczywością. W Odessie od 29 sierpnia do 2 
września zachorowało ogółem 11 osób, zmarły 
z nich dwie. Rząd wysłał do Odessy ponownie 
bakteryologa Wysokowicza. W kolonii Gildec- 
feld okręgu odeskim zdarzyły się dwa wypadki 
podejrzane. 


(Depesze popołudniowe). 

Wiedeń 6 września. Dziś przed południem 
odbyło się otwarcie międzynarodowej wystawy 
rybackiej pod protektoratem arcyks. Francisz- 
ka Ferdynanda, w obecności wielu dyploma- 
tów i delegatów państw zsgranicznych. 

Szangaj 6 września. Wozoraj podpisano 
traktat handlowy angielsko-chiński. 

Simla 6 września. W skutek obfitych 
deszczów niebezpieczeństwo klęski głodowej 
w JIndyach minęło. 

Paryż 6 września. Nacyonalistyczne i kon- 
serwatywne dzienniki są zupsłnie zadowolone 
z wyroku na pułkownika San Remi. Franci- 
szek Coppós pisze w Libre Parole, że wyrok 
ten ma ogromne znaczenie, bo rząd będzie się 
odtąd wystrzegai wysyłać wojsko przeciw kon- 
gregacyom, a oprócz tego można się spodzie- 
wać, że zą podobne wypadki nieposłuszeństwa 
nie będzie oficerów pociągał do odpowiedzial- 
ności. Soleil wywodzi, iż eąd wojenny uznał, 
iż San Rami nie zawinił przeciw dyscyplinie 
wojskowej, lecz tylko nie dał się porwać do 
gwałtów. Gaulois zaznacza, że wyrok był pe 
łen tartu. 

Radykalne pisma pcwiadają, że socyalni 
demokraci mają wiele powodów do zadowolenia 
z tego wyroku, albowiem żołnierze, neleżący 
do partyi socyalno-demokratycznej, nie będą 
zmuszeni słuchać rozkazu przełożonych wów- 
czas, gdy rozkażą im wystąpić przeciw strej- 
kującym. Lanterne sądzi, że minister wojny nie 
pochwali uzasadnienia wyroku i spensyonuje 
pułkownika San Remi. Radscal twierdzi, że 
proces wykazał konieczność zniesienia sądów 
wojennych. 


HOTEL GEORGEA. 
Przyjechali dnia 6 września. L. Jełowieka 
z Traskawca. M. Żychoń z Bojaniec. A. Raciński 
z Tarnowa. S, Szymanowski z Nowego Jorku. K. 
Mauthner i K. Tanssig z Wiednia. K. Paygert z 
Sidorowa. J. Chamiec z Ukrainy. 


HOTEL EUROPEJSKI 
Lwów — Plac Maryacki 
ALBERT SZKOWBRON. 
Przyjechali dnia 6 września. Hr, K. Ożarow- 
ski z Jakowic. L, Radecki z Lipy. Dr. Wurst z 
Kałusza. T. Jarosz z Rawy ruskiej. Dr. J. Schayer 
z Berna. B. Pollak z Wiednia, M. Wierzchlejska 
ze Stawczan. M. Grunwald z Worochty. Dr. J. Wa- 
lewski z Nosse wa, H. Heim z Berlina. W. Pienią- 
żek z Lipinki. Dr. Szpunar z Łańcuta, 
zz EA" > pa a 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. | 
Pierwsworzędny hotel s komfjoriem urządzony, pil- 
sneńska restawacya z pokojem do śniadań, cu- 

kierma w miejscu. 

Przyjechali dnia 6 września, R. Szawłowski 
z Paryża. F. Cywińska z Rosyi. W. Wyganowscy 
z Rosyi, G. Rużiczka z Pragi. R. Heppener z Ra 
dziwiłłowa. W. Prystyka ze Zbaraża, E. Wenosz 
z Wiednia, J, Dawidowicz z Brzeżan. E. Feigl z 
Wiednia. H. Szeib z Hnizdyczowa. J. Krzysztofo- 
wicz z Artasowa. A. Obertyński z Nowego iola. 
E. Blumberg z Hamburga. O. Frankenbusch z 
Pragi. L. Noss z Ozortkowa. N. Zimmermann z Wę- 
gier. E. Schlesinger z Oświącima, Z. Jakubowski z 
Pilaw. E. Makomaski i W. Krajewski z Rosyi. 
WIEEÓRES:- <w + com 

Badesiane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej ndpowiedxialności. 


-P TE M EE PFZ. 
Dr. Zygmunt Spalke 
specyalista chorób uszu, nosa, gardia i krtani, powrócił 

i ordynuje od 11—12 i od 8—5 Grodzickich, 4. 

Atelier dendystyczne Hetmańska 6 

Dr. med. Wiktora Jankowskiego 

wykonuje się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bo- 

lu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku i złocie, 
w stosownych wypadkach bez płytki. 


-Takad Dr. Bug. Piaseckiego 


dla gimnastyki leczniczej i masażu, ul. Trzeciego 
Maja I. 2. Ord 2—4. Prospekta na żądanie. 


Dr. Bohosiewicz 


powrócił i ordynuje od 8—1 przed południem 
m JAGIELLOŃSKA 7. 


Dr. Xawery Górski 


w ABBAZYI. 


Ciegnienie 4 października 1902. 
Losy ck. Wiedeńskiej Loteryi Policyjnej 
po 1 koronie 
1500 wygranych, pomiędzy temi100 głównych wy- 
nych wartości 
50.000 koron. 

Pierwsze 3 główne wygrane K. 26.000, 5.000 i 
1000, zostaną na Żądanie wypiacone gotówką! 
po odtrącenin prawem przepisanego procentu. 

Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, 
trafikach i loteryach, także w biurze Loteryi po- 
licyjnej, Wiedeń I Singerstr. 2. 

Wykaz ciągnień wyszle biuro Loteryi każdemu 
właścicielowi losu bezpłatnie. 


zaz= = a a= || 
KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. galic. akc. 
Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 
i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym. nie 
- licząc żadnej prowizyi. 


Tow. kred. ziemskiegn 


Banku hipotesznego Zlecenia £ prowincji 


3 


Wszędzie do nabycia. 


zlot 


C 
Niezbędny krem do zębów. 
Utrzymuje zęby białe, czyste i zdrowe, 


"Rok założenia 1853, 4 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa- 
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety, 


Losy na spłaty miesięczne. 
w dowolnych grupach, jakoteż większe procentowe 
po bardzo przystępnych ratach miesięcznych. 

Redakcya i ekspedycya gazety losowań Na- 
dsieja całoroczna prenumerata K, 3:40, na prowin- 
cyi K. 8'60. 

Ee 0 a 
i Giełda południowa (godzina 12 minut 30). 
Wiedeń 6 września, 

Marki 117.08, renta majowa 101,85, węg. 
renta koronowa 98.10, Akcye: austr, zakł. kredyt. 
691,25, węg. zak. kred, 788.00, anglobanku 280, —, 
unionbankn 542,—, bankvereinu 459.00, länder- 
bankn 427.50, kolei państw. 72400, lombardy 
76.60, akcye kolei Elbethal 471.00, fabryki brgni 
—.—, tytoniowe 81400, alpiny 377:50, Rima Mn. 
ranyi 504,00, pragskiego Tow. żel. ——, losy tu- 
reckie 117.00, ruble 253'25. Usposobienie łabsze, 
Doe eo WERE 

Wledeń 6 września. Kursa giełdowe. 


Losy: a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. s r. 1880 3° 


/ 
E R a | T 5 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4/0 
Uregulow. Danaju z r. 1870 100 zł. 5%, 
Weg. Banku hipotecznego po100 zł. 4°/, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 20/, 
Tureckie obl, prem. kolej po 400 fr. 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 
kred. dla h, i p. po 100 zł. 428.—, Olary 40 
zł. m. k. 208.—, Fożyczka m. Insbruku 20 sł 
85.00, Losy m. Krakowa 20zł. 78.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 77.—, Ofen 40 zł. 198.00, 
tyś 40 zł. ra. k. 190.00, Ozerw. krzyża austr 
10 zł. 54.70, Oxzerw. krzyża węg. 5 zł. 27:50 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 76—, Salma 
40 zł. m. k. 24360, Pożyczka salcburska 20 zł 
80.—, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k, 264.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 424 —, 

Berlin 6 września. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85'50. Spirytus 00:00. 

Paryż 6 września. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10150. Mąka („Flenr 
de Paris“) 24-15. 

Frankfurt 6 września. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 217'80. Koleje pań- 
stwowe 000'00 exclusive kupon. Ałpiny 000:00. 


1940, Zakł. 


i Disconto 188'60. Laura 20100. 


Wiedeń 6 września. (Giełda zbożows). (Kur: 
ss w koronach i po 50 kilogramów).  Psze- 
nica na jesień 6 98—6'99, na wiosnę 7:27—7:28; 
żyto ne na jesień 6'28—6'29, na wiosnę 6:50— 
6:51, kukuradza na sierpień-wrzesień 0:00— 
0'00, na wrzesień-październik 5'68—5'69, na 
maj-ozerwiec 0'00—0'00; owies na jesień 5'78— 
5'79, na wiosnę 0'00—0'00. Rzepak na sierpień- 
wrzesień 10'656—10'75. Olej rzepakowy 00—00. 
'Tendencya: silna. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 6 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 60 kig.). Psze- 
nica na październik 6'74—6'75, na kwiecień 
7:02—7'08; żyto na październik 5'98—5'99, 
na kwiecień 6'17—6'18; owies na październik 
5:46—5'47, kwiecień 5'76—56'77, kukurudza na 
wrzesień 5'40—5'41, na maj 5'40—5'41. Rzepak: 
na wrzesień 0000—00'00. Oferty na pezenicę 
mierne. Chęć kupna mierna. Tendencyn: sła- 
ba. Pogoda: piękna. 


Lwów 6 września. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowaj. 
Akcye sa 100 K.: Kolej gei. Karola Lndwika pu 
420 Koron —'0Ò do —'00, Koiej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 565.00 do 575.00, Banku hipotecznego po 
400 kor. 540.00 do 5650700. Akcye garburni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do 100—. Tow. budowy wagonów 
w Banokn po UG koron 000:— do 850.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 849.— do B60.—. 
Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. gnie 
5 proe. los. w 50 lat, s 10 proo. prew, 1U3:70 do O0wUU 
4 i pół proc. lo. w 50 lat 100'— do 10070, 4 proc, los. 
w 60 lat 95.80 do 9650. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.80 do 101.80 Banku kraj. 4 proc, los w 57 lat 
97-00 do 97:70. — Tow. kred. gal. wiemwkie 4 proc. (I erai « 
sya) 96-60 do 97-20, 4 proc, los w 41 i pół latac '6.70 
do —.—, 4 preo, los w 66 lat 96:20 do 96.90. 
DOE ACE 
Ruch pociągów kolejowych 
watny od lgo maje 1902 roku według csasn Środkow: - 
europejskiego. 
Przychodzą do l.wowa: 
Z Krakowa: 2.34", 1:35, 8:40*, 610, 6:50, 5-501 9.60, 
Z Rzoszowa: 1U'25, A 4 
Ze Szczerca (od 1/6 do 15/8 w niedt. i święta) 9,32%, 
Z Podwołoczysk (ua dworzec główny): 236, 8:00, 585 
1u'ż0*; na Podzamcze: 2'20, 7-40, 5-11, 10027. 
2 Tarnopola : 8.35" (na dw. gl); 3'14* na Podzamcwa. 
Z Oserniowiec: 1296, 1-45, 620, 5:40 i 9-20*, 
Ze Btanistawowa: 11'56. 
Zo BtryjB : 8'10, 1-10, 4:40, 10:50", 
Z Breuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie) 6.50, 9.12*. 
Z Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziele 
święta) 8'14, 8:04*, 
Z Janowe 745, 1-28, 9'25*, 10-08*, 
© chodza ze Lwowa: 
Do Krakowa 12:48*, 8-30, 2:55, 4-15*,6-40, 6'20*, 11-00* 
Do Rzeszowa: 8'80. 
Do Przemyśla : 8-25*, 
Do Bzczerca (od 1/6 do 15/9 w nieda. i święta) 2.00. 
De Podwołoczysk s dworca głównego : 158, 6'80, 3-00* 
"10*; z Podzamcze: 3-09, 6'48, 3:20%, 11'82*, 
Do Tarnopola: 10:40 x dw: głównego i 10:57 s Podzamoxe, 
Do Oserniowiec : f8:51*, 2-40, 6-25, 10-80, 10-B0*. 
Do Htanisławowa: 6'10". 
Do Stryja: 6'85, 900, 805, 686*. 
Do Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.50*, 8.26, 
Do Brzuchowie (od 15/5 do 14/39 wł.w niedziele i święta) 
2.156, 8.16*, r 
Do Janowu: 0-156, 126, 8'15 6-80%, 10'05* 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustsmi; pociągi nocne oznaczone są gwiązdką. Pora no- 
na liczy się od gods, 6 wieczór do 6 min. 59 rano. 


SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


wykonujemy odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi 


4 
Człowiek niewidzialny. 


Romans fantastyczny 
HH G WELL S A. 


(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ XX. 
W domu przy ulicy Great-Portland. 


Przez chwilę Kemp siedział w milczeniu, 
wpatrując się w bezgłową postad. Nagle zerwał 
się, chwycił Niewidzialnego Człowieka za rękę 
i odciągnął go od okna. 

— Jestes zmęczony — rzekł. — Ja się tu 
rozsiadłem, a ty chodzisz, Usiądź na mojem 
krześle. 

Stanął pomiędzy Griffinem a najbliższem 
oknem. 

Griffin usiadł, milczał chwilę, potem cią- 
gnął dalej: 

— Stało się to po mojem opuszczeniu Che- 
silstowe College w grudniu roku zeszlego. Wy- 
nająłem w Londynie duży, nienmeblowany po- 
kój w lichym pensyonacie w pobliżu Great- 
Portland Street. Pokój był zapełniony przyrzą- 
dami, które kupiłem za jego pieniądze. Robota 
szła dobrze, zbliżała się do końca. Byłem jak 
człowiek, który budzi się ze snu, czy z odrę- 
twienia, aby brać udział w tragedyi. 

Pojechałem na pogrzeb ojca. Miałem gło- 
wę wciąż zaprzątniętą owem odkryciem, więc 
nie próbowałem nawet oczyścić jego pamięci. 
Przypominam sobie pogrzeb, karawan szóstej 
klasy, mały orszak, drogę, wiodącą na omen- 
tarz; kondukt prowadził jego stary przyjaciel, 
mały, kichający pastorzyna. 

Pamiętam, jak wracałem do pustego domu 
niicami, które niegdyś przerzynały skromną 
wioskę, a przy których wznosiły się teraz 
brzydkie i pretensyonalne kamienice. Czułem 


się tu zupełnie obcy. 


PRZEGLĄD z dnia 7 września 1902. 


wałku białej wełny. Rozpuszczał się, jak kłęb | fnęła się. 


Nie było mi żal nieboszczyka. Uważałem, | dymu, wreszcie zniknął z przed moich oczu. 
Dotknąłem palcem pustego miejsca i na-; pytał Kemp. 


że padł ofiarą własnego, płytkiego sentymen- 


talizmu. Zwyczaje, przyjęte wśród ludzi, zmu-! macałem wełnę w jej pierwotnej postaci. 


siły mnie przybyć na jego pogrzeb, ale nie 
byłem tu na miejscu i myśli moje odbiegały 
od tej ceremonii. 

Jednak gdym wracał do domu, w którym 
czekała mnie pustka, ogarnęły mnie dawne 
wspomnienia. Spotkałem dziewczynę, dobrze 
mi znaną przed laty dziesięciu. Nasze oczy po- 
biegły ku sobie.. Coś mnie tknęło, żeby się 
zbliżyć do niej i przemówić. Okazała się bar- 
dzo ograniczoną i pospolitą. 

Rozumiałem, że jestem zupełnie samotny 
na swiecie, alem tego nie odczuwał. Miejsce, 
w którem upłynęło moje dzieciństwo, nie bu- 
dziło we mnie żadnego żaln za przeszłością, 
ani za zmarłym, 

Wróciwszy do mego pokoju w Londynie, 
doznałem prawdziwej ulgi. Tu był mój świat, 
tu wszystko, eo kochałem. Tu czekały na mnie 
retorty, doświadczenia. Główne trudności były 
już pokonane, zostawały tylko uzupełnienia, 
szczegóły. 

Opowiem ci kiedyś cały ten skompliko- 
wany proceder, ale teraz nie ma na to czasu. 
Wszystkie moje doświadczenia wypisane są cy- 
frami w księgach, które ten łotr mi zabrał. 
Musimy go odszukać. Musimy te książki 
odebrać. 

Najważniejsze, ażeby przedmiot, który 
chcemy zrobić przeźroczystym, został poddany 
działaniu fal eteru. 

Te moje nowe fale nie są bynajmniej po- 
dobnemi do Roentgenowskich, nie zostały je- 
szcze zbadane, pomimo, że są bardzo wyrażne. 
Do wywołania ich wystarczały mi dwie nie- 
wielkie maszyny dynamiczne, które wprowa- 
dzałem w ruch przy pomocy taniego motoru 
gazowego... 

Pierwsze doświadczenie zrobiłem na ka- 


Kiedyś zrobiłem inną, ciekawszą jeszcze 
próbę. Poza mojemi plecami usłyszałem miau- 
czenie. deni się i zobaczyłem białego, 
brudnego kobe na parapecie okna od strony 
zewnętrznej. 

Blysnęła mi myśl szczęśliwa: 

— Masz gotowy materyał pod ręką. 

Zbliżyłem się do okna, otworzyłem je i 
nawoływałem pocichu. Kot wskoczył do poko- 
ju. Był wygłodzony. Dałem mu trochę mleka 
i chleba z masłem na zachętę. Umyłem go i 
położyłem na mojej poduszce. 

— I poddałeś go próbie. 

— Tak. Uśpiłem go sporą dozą opium i ra- 
zem z poduszką położyłem na aparacie. Krew 
jego straciła barwę, sierść również, cały kot 
stał się niewidzialny, z wyjątkiem oczu. 

— To dziwne... 

— Nie potrafię ci tego wytłómaczyć. Był, 
ma się rozumieć, obandażowany i przywiązany 
do poduszki, więc nie potrzebowałem się oba- 
wiać, że mi ucieknie, ale obudził się zawcze- 
Śnie i zaczął miauczeć przeraźliwie. 

Zapukano do drzwi. Dobijała się stara 
wiedźma z dołu, która oprócz tego kota nie 
miała nic na świecie. Słysząc miauczenie, do- 
myśliła się, że dręcsę jej faworyta, więc przy- 
szła się o niego upomnieć. 

— Wszak tu jest mój kot? — spytała prze- 
zedrzwi.. 

Skropiłem znowu chustkę chloroformem, 
przykryłem nią kots i drzwi otworzyłem. 

— Niema tu żadnego żywego stworzenia, 
oprócz mnie — odparłem. 

Zajrzała do pokoju; zdziwił ją zapewne 
widok pustych ścian, okien bez firansk i ma- 
szyna warcząca, przętem doleciał ją mdły 
zapach. Stała chwilę na progu, 


Jak długo poddawałeś kota tej próbie?— 
— Ze trzy do czterech godzin. Najtrudniej 
było nadać przezroczystość tłuszczowi, kościom 
i kolorowemu barwnikowi sierści. Tylko źreni- 
ce nie dały się zamienić na niewidzialne. 

Noe zapadła, zanim skończyłem moją ro- 
botę; widaó już było tylko świecące ślepia i 
pazury. Zatrzymałem maszynę, zacząłem bić 
odrętwiałe stworzenie. Było jeszcze nieprzy- 
tomna; odwiązałem bandaże i będąc sam zmę- 
czonym, pozostawiłem kota na niewidzialnej 
poduszce i położyłem się spać. 

Trudno mi było jednak usnąć. Leżałem 
z oczyma otwartemi, nie mogłem zebrać my- 
śli; przypominałem sobie szczegóły doświad- 
czenia lub marzyłem gorączkowo o przyszłych 
próbach; wreszcie utraciłem świadomość, Po- 
padłem w sen ciężki, bardziej męczący od bez- 
senności. 

Około drugiej kot zaczął misnczeć prze- 
rażliwie; próbowałem go uspokoić, a widząc, 
że mi się to nie udaje, postanowiłem go się 
pozbyć. Pamiętam, jakiego doznałem wrażenia, 
gdym potarł zapałkę i ujrzałem tę parę oczu, 
świecących w powietrzn, a dokoła nich próżnię. 

Byłbym dał mojej ofierze mleka, ale nic 
już nie miałem. Kot przykucnął przy drzwiach 
1 zawodził żałośnie. Chciałem go złapać i wy- 
rzució przez okno, ale mi z pod rąk uciekał 
i mianczał w rozmaitych kątach pokoju. Wre- 
szcie otworzyłem okno. Zdaje mi się, że wy- 
skoczył przez nie, bo zrobiło się znowu cicho. 

Nie wiem sam dlaczego, zacząłem myśleć 
o pogrzebie mojego ojoa i przypomniałem so- 
bie wszystkie szezegóły. Spać już w żaden 
sposób nle mogłem. Skoro świt wstałem i 
zamknąwszy drzwi na klucz, wyszedłem się 
przejść. 

— A zatem twierdzisz, że po świecie krąży 


wreszcie co- | kot niewidzialny? — zagadnął Kemp. 


— Jeżeli go dotychczas nie zabili, to krą 
ży. Ale sądzę, że został zabity. Wiem, że ży- 
jeszcze dni kilka i błąkał się po placu Great 
Tichfiele, bo przechodząc tam, słyszałem miau- 
czenie i widziałem zbiegowisko, które goniło 
parę świecących Oczu. 

Umiikd i siedział przez chwilą z głową 
zwieszoną. 

— Pamiętam — mówił dalej — każdy szcze- 
gół tego poranku, ostatniego przed mojem 
przeobrażeniem. 

Chodziłem po Great Portland Street, 
przyglądałem się barakom w Albany Street i 
koniom, pojonym u studni; wreszcie znalazłem 
się na szczycie wzgórza Primrose. Byłem zmę- 
czony, chory. Usiadłem i wygrzewałem się na 
słońcu. F 

Był to dzień styczniowy, jasny, ale mro- 
źny. Próbowałem w skołatanej głowie ułożyć 
plan dalszego działania; ale myśl nie była mi 
posłuszną. Cztery lata niezmordowanej pracy 
wyczerpały moje siły, pozbawiły mnie zdolno- 
ści odczuwania wrażeń. 

Byłem apatyczny i napróżno usiłowałem 
odzyskać dawny zapał do nauki, dawną żądzę 
wzbogacenia wiedzy nowymi wynalazkami, żą- 
dzę, która mnie popchnęła do zbrodni, okryła 
hańbą siwe włosy mojego ojca. 

W danej chwili byłem obojętny na 
wszystko, nawet na sławę. Wiedziałem, że to 
usposobienie przejściowe, spowodowane nad- 
miarem pracy i brakiem snu i że odpoczynek 
lub środki lekarskie przywrócą mi dawną 
energię. 

Czułem, że doprowadzę mój zamiar do 
skutku; rozumiałam, że muszę dokonać tego 
prędko, bo moje fundusze były już na wy- 
czerpaniu. 

Myślałem o wszystkich korzyściach, wy- 
pływających z niewidzialności. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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WAL a nei 


najnkochańsza córeczka 


Romualda i Heleny z Burlikowskich Bielów 


usmęła w Panu dnia 5-go września 1902 w 4-tej wiośnie Życia. 
W głębokim smutku pogrążeni rodzice zapraszają na obrzęd 


pogrzebowy, który odbędzie się w niedzielę dnia 7 
po południu z domu żałoby ul. Sakramentek 1. 5 
czakowski. 


Lwów dnia 5 września 1902. 


„CONCORDIA: A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10. 


KOITOOSYGGOOGE 
è Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich, krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, irancuzkich ect. 
czasopism fachowych miejscowych, 
+= 7ómiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 
Ajencya dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hansmuna Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


Biuro nauczycielskie Moraw- 
ska poleca Angielkę, Francuzkę, Polki Saska 
z angielskiem, muzyką, malarstwem. Ha- 


azotowe Z 3 Szwajcarya. 
ica Y ewicza , po- 
koje, przedpokój i kuchnia ua parterze Wstęp 10 ct. 


zaraz do najęcia. 


| 28 Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy z"rętej 
Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


= Świąt i życie w barwnych 
—= obrazach plastycznych = 


Widok: natury — podróże — Sto- 
lice świata = Wyprawy nauko- 
we — Wypadki h Gęś bak == 
Obrazy z postępu cywi 

Sztuka i nauka — itd. itd. 


—Zmiana obrazów co tygodnia— 
od 31-go sierpnia 


bm. o godz. 6-tej 
na cmentarz Ły- 


Najnowsze 


Bluzki 
Halki 
Gorsety 
Zaboty 


poleca najtaniej 


izacyłl = 


C. K 


RDYNAND GLTTLER 


e 


nadworni. dostawcy 


E. Rémy Martin x Co 


Aptekarza Thierrego (Adolfa) LIMITED 
prawdz. centyfoliowa maść 


wyciągająca 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grun- 
towne oczyszczenie 
chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, a przez 
zmiękczenie uwalnia ranę od wszel. rodzaju obcych 
ciął, jakie się do niej dostały. Dostać można 
w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 
hal. 
in Pregrada bei Rohitsch Sauerbrunn.— 
Unikać naśladowań i uwałać na obok umieszezo- 
ny, na kaźdym słoiku PAS alony, znak ochron, 
i b 


uśmierza ból, leczy szybko, 


Aptekarz Thierry (Adot) LIMITED 


ę 


42A 
PDN 


w, 
LLI 144 


| -4 
Anae 


Kupować „tylko we fiaszkach“ 
wszędzie, gdzie wystawione są plakaty Zacherliny. 


Pierwszy rządownie upoważniony 
Instytut muzyczny 


z pierwszorzędnemi siłami profesorskiemi ze Lwowa, 


Warszawy, 


Otwarte od IOtej rano do IOtej wieczór, 


Powszechnie znany z zna- 
komitego uczęszczania gości i wspa- 
niale w centrum miasta położony 
pierwszorzędny, intratny HOTEL 
VICTORIA we Lwowie przy y 


Bukiety imieninowe 
zaręczynowe i weselne w najpiękniejszym 
ułożenia poleca magazyn kwiatów 
Antoniego Klimowicza i Syna 
Lwów, plac Halicki 14. 


Kto nie chce na zołądak chorować tø- 


mu polecam jadalnię Michała Drabika, Hetmańskiej, jest z wolnej ręki za 
plao Smolki 8. przystępną cenę do sprzedania lub 


Pomieszkanie ul. Kościuszki 4, wydzierżawienia. Dokładnej wiado- 
sześć pokoi, przedpokój, kuchnia, łazien-|mości udziela 
ka z wodociągami na II piętrze od 1 paź-|tymże Hotelu. 


dziernika do wynajęcia. Wiadomość ap ———— — — —— ———— 
Pensya “FAN 


właściciela Doc. Dra Wiczkowskiego. 
całem utrzymaniem 


rosłych i dzieci. 


Świeży miód deserowy kuracyj- 
ny, własna pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Ko»)| kole z 
rzeniewicz, em. naucz , iwanczaej|P gh do 


sama właścicielka w | | 


lalożony 1024. 


Dawid Grader we Lwowie, ul. Kaźmierzowska 31. 
Do nabycia w pierwszorzędnych kandlach delikatesów i drogueryach. 


Mleczarnia Przeworska 
Lwów, ul. Hetmańska 8, lub pl. Smolki 5. 


Cognac 


Zastępca dla Lwowa 


| JE Mleko i e 


dostawia do mieszkań 


Starorenomowana marka koniaku, 


e "TEJ 


Wiednia, Berlina, Londynu i Paryża 
i obfity skład znakomitych 


PB fortepianów 


(Ceny niskie), 
ul. Krakowska l. 2. 


Kupujmy u źródła krajowego!) Julian Heller 


pół Ko najwyborniejszych cukrów deser. koncesyonowany mechanik, eptyk 
r ME Pi ikó h GR sid 1 poleca po cenach najtańszych mażeryały 
P ól Ko gs olad. R A 3 70 z optyczno-mechaniezne i miernicze jako- 
P o czekolady doskonałej pa Cbs toż urządza i naprawia gromochrony i 


£0 ct. i 1 złr. : F 
Cacao odtłuszczone proszkowane zalecane mą © "3 a ae Trygu 


przeg PP. lekarzy od 50 ct, 75 et, i p | SME 

1 złr. 50 et. A — Dirce, Taniec wśród mieczów, Kaza- 
Herbatę chiusko-resyjską swietny pacz-|nje Skargi, Unia lubelska, Olszynka, Na 
ka 50 et. poleca H. TRETER wła-swojską nutę, Sarah, Stańczyk, Dwa po- 


Czapek i Klaków 


(najnowsze fasony). 
Kapelusze filcowe, lodenowe, 
| piuszowe, Pichlera i ita | 


, 


Kapeluszy, Cylindrów, | 


poleca najtaniej 


| Tadeusz Górski 


lwów plac Maryacki 1. 8. | 


| = 


ny pl. 
"Hiarc pracy Lwów, Kamińskiego 6 
dostarcza wszelkiej doborowej służby mę- 
skiej i żeńskiej. s. 
Dystyngowana Wiedeńka poszu- 
kuje pokoiku » wiktem przy zacnej ro- 
dzinie. Adresować : „Hawald“ biuro dzien- 
ników Plohna. 


Mleczarnia Dunajów 
wysyła codziennie świeże masło z cen- 
tryfugi w cenie (l zł. 10 et. za kilo lo- 

co Dunajów. 
Eleganckie pokoje meblowane na 
życzenie z utrzymaniem, Ossolińskich 4. 
Obrazy olejne oryginalne, akwarele, 
sztychy, heliograwury, wielki wybór ram 


Ossolińskich l. 11. 


parter na lewo między 2—4. 


PNY RY NY NY R 


Przez Magistrat zamknięty 


MAGAZYN 


towarów partyjnych 
w Pasażu Mikolascha 


Mnóstwo resztek chodników, materyi na meble oraz wysortowane 


dywany i firanki niżej cen kosztu. 


Bogaty zbiór w r. 1902 


spowodował nas do korzystnego zakupna 
nądzwyczaj wielkich zapasów towarów i 
jako stara renomowana i z taniości zna- 
na firma polecamy nasz wielki świeży 
transport wszelkich możliwych gatunków 
dywanów ściennych, salonowych, do ja- 
dalń i kościołów, dalej portyer, firanek, 
kap na stoły i łóżka, der na konie i ko” 
ców do podróży, chodników wełniunych, 
jutowych i kokosowych, cerat i linoleum, 
materyi na meble i różnych przedmiotów 
dekoracyjnych po nadzwyczaj niskich 
cenach. 


šciciel parowej fabryki czekolady i cu- 
krów we Lwowie ul. Kopernika 8 obokji wiele innych wyczerpanych premii, 


; Pasażu Mikolascha. , luadto wiele oryginalnych obrazów olej- 
Zamówienia z prowincji wysyła się nych, akwarel, sztychów itd. poleca tanio 
odwrotną pocztą za pobraniem. księgarnia antykwarska oraz handel dzie- 

najszlachetniejsze ga- masika, Lwów pasaż Hausmana 9. 
winki wAmMaKUJWYG |= RR | G 
to fos 108 zB €> H*=0 HR 

„ _ pół kila. Andreas Hoferstrasse Nr. 15 
Woreczki cio kilowe odsyłam opła- 
cono na miejsce. 
mame Wladyslaw Bażant | Droe Maryi Dovrowolskiej 
> Stała opieka lekarska. 

Wielki wybór _ Lwów ulica Halicka 3. Kuchnia wyborowa, 
Koszui kolorowych także 


kolenia, Opowiadanie górala, Spotkanie 


Wiedeń 
W dystyng. domu katol. znajdzie mło- 
dzież dla studyów w Wiedniu bawiąca, 
mieszkanie, wikt,  korepetycye (gitan, 
realn. szk. żeńskie, studya prawn.), forte- 
pian po umiarkowanej cenie. Języki pol- 
ski, niemiecki, rumuński, kroacki, frane 


cuski. Łask. zgłoszenia „Doctor Juris“ 
Wien XV1 Westbhf posti. Tamże 
i pokój piękny tanio do wynajęcia ewent. 
z wiktem. 


-—|łami sztuki i starożytności Józefa To- 
Kaw 
y 1—, 1:04, 108 z 
Polski Dom Zdrowia 


Ceny bardzo umiarkowane. 
Chorych nieuleczalnych Zakłąd nie 


J. Schustera 


Pod dogodnemi warunkami przyznajemy chętuie osobom do- 
brze sytuowanym uigi w spłatach wedle umowy. 
Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenniki gratis i franko. 


Listy i zamówienia należy adresować : 


zarząd wiedeńskiego magazynu 
„Au Louvre“ 


Lwów, ul. Sykstuska I. 6, (Pasaż Hausmana). 


Koszule dla turystów, naj- 
lepsze Pończochy i Szkar- 
petki, Płótna istołową bie- 
liznę, Bieliznę Prof. Dra 
Jaegera i Dra Lahmanna, 


został napowrót 


otwarty 


1 poleca 


Eleganckie Bluzki 


po 68 centów 


MATERYE 


na ubrania męskie po 3 złr. 48 cent. 


Kołnierzyki męskie 
w najłepszym gatunku 
tuzin 98 centów 


Resztki wełniane i 
Resztki jedwabne 


po niebywale niskich 
cenach i t. d.i t. d. 


secesyjnych, najmodniejszych poleca po 
umiarkowanych cenach Magazyn sztuk 
pięknych Stanisława Gabriela Lwów ul. 
Karola Ludwika 1. 

Kompletne wyprawy kuchsnne i 
urządzania domowe z możliwie najwyż- 
szym opustem z cen przy znaczniejszym 
odbiorze poleca Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1 naprzeciw Katedry. 


Zegarki 


„Ocassion* bardao tanio. Ze- 
garki Genewskie srebrne, złote, 
miklowe. Stalowe Zegary podróż- 


przyjmuje! = i 
ie księgarnie sprzedają dziela 
kołdry I materace usnane| Wszystkie J 
za z i pedagogiczne Reussnera do bardzo 
wszędzie za najlepsze i najtańsze. prędkiaj i najłatwiejszej nauki obcych 


Nowość! kołdry puchowe nadzwy-|? a a Ain 
ozajnie lekkie, eiepłe i trwałe od jezykow, bez nauczyciela, z objasnie- 


16 zł, wyżej, Nowość: Maszyna niem wymowy i kluczem, p. t. 


parowa odezyszczą stare zbita pie- M | 
e 


rze najzupełniej po 80 ct. za kilo. 
Lwów, Kopernika 5. 
Polsko - Niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po 18, 36 i 60 ct. —Kurs 
I-szy 90 ct, — kurs II-gi złr. 2.40. 
Polsko-Francuski kurs I-szy zły. 1:80, 
kurs II-gi zły. 4:80. — Qramatyka 
Polsko-Francuska złr. 1:80, 
Polsko-Angielski kurs I-szy złr. 1-12, 
kurs II-gi złr. 1:80, 
Polsko.Ruski kurs I-szy słr. 2'10 
kurs I{-gi złr. 2:70. 
Amerykański Przewodnik z roz- 
A mówkami angielskiemi 75 ct. 


Główny skład gotowej Bie- 
lizny poleca po stałej I 
najumiarkowańszej cenie 


F.S.BARDASZ 


Lwów, Teatralna 9, vis è 
vis kościoła Katedry. 


m moni | 


ACHÓWKI 


znakomitej jakości 
poleca największa 


Fabryka KAROL" 


w Polance koło Krosna. 
Cenniki i objaśnienia na żądanie. 


gad=.1 mim! e 


LOULNIEELLLTECELCLLCCL «4 
Z PR UGS n 


sprowadzauą drogą Wodę Selterską zastępuje 
w zupełności woda polecona przez Towarzystwo lekarskie 


alzaliczne-eŁorna 


zawisrająca części składowe jak 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 


Heleny Skowrońskiej 
w Krakowie ul. Kapucyńska 3, 
poleca : 


NAUCZYCIELKI Polki z wyższem wy- 
kształc., (muzyka, języki: franc., niem. 


lei E aean api „|i ang). Główna sprzedaż w księgarni 
> e” © Galiżgę WWWVWJWWóWvVY |. WOD A SELTERSKA gm | MAUCZYCIELRI Polki ze Średniom Łaźnia Duchońekiese Dr. Wi. Miłkowskiego w Krakowie. 
8-75 Ę . : : wykszv. miejska, 
segarków Patek Philippe + Ska W ° wyrobu fabryki pod firmą a NAUCZYCIELI przygot. uczniów zjz dniem 6 września br. aj Ponar T 
° s gimnazyum. szczegółowem odnowieniu zostaje oddaną opernicki i Syn 
6 mog rona K. RZ ĄU A 1 CHMURSKI W Krakowie ANGIELKĘ (nauczycielkę) z jęz. franc.|do użytku P. T. Publiczności, Nie szczę” optycy i mechanicy, Lwów 
E A Jet: : „| FRANCUZKĘ muzyk. z jęs. niem. idząc kosztów ati Starań urrądziłem plac Halicki 1, polecają po 
uracyjne, codziennie świeży transport z 


ulica św. Gertrudy |. 4. 


Główny skład we Lwowie w aptece J. Wewiórskiego 
ulica Halicka. 


AAANANEM NARAKESZNAGANU 


w $: | Papier z fabryki Czerlańskiej. 


cenach najtańszych : okuia- 
ry, cwikiery, lornety, ba- 
rometry. ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne ete. 
Naprawy najtaniej ; najrychlej. Zamówienia 
£ PTOWINCYj załatwiamy punktualnie. 


Z drukani E. Winiarza. 


ang. obecnie łażnię do nowoczesnych wyma- 
DAMY do towarzystwa lub opieki mło:|gań odpowimdającą, dusząc, iż Wysoka 
lod 


w koszykach cio kilowych, starannie a 
dych panienek. T. Publiczność łaskawie w tem przed- 
(Eee i POLKI i NIEMKI z systemem 


opakowane po najniższych cenach rozsyła 


Władysław Bażant 


Lwów, ulica Halicka 8. 


W. Grabiński 


Lwów, ul. Halicka I. 16. 


siębiorstwie popierać mnie raczy. 
Froebla, bez. Wszystkie osoby mogą 


poważaniem A 
się wykazać chkabnemi świad. Józef Danielewicz, dzierżawca. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


— 


